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Skład Prezydium 
światowej Rady Pokoju GŁOS ·ROBOTNICZY 

Przedlestiwa10We plen_um 
Zarządu tądzkiego ZMP 

HELSINKI, t. 'ł. 

W Helsłnkach odbyło się pod pruwodnfotwem Kuo Mo-żo 
posiedzenie nowowybraneJ Swlatowej Rady Pokoju, ua któ­
rym dokommo wyboru PrezYdium Rady. 

ORGAN KW I Kl POLSKIEJ ZJEONOCZONEJ PARTII AOBOTNJCZD 

NR 156 (3408) ROK XI lOOt, SOBOTA 2 I NIEDZIELA 3 LIPCA 1'5S ltOKU CENA 11 Git Apel do młodzieży łódzkiej 
. ' Skład novrego Prezydium 

przedstawia się następująco: 
przewo<l.iniczący - prof. Fry· 
deryk Joliot-Curie (Francja), 
wiceprzewodniczący E. 
D'Astler de la Vigerłe (Fran­
c ja), prof. D. Berna! (W ielka 
Brytania), L. Cardena.s (Mek­
syk), Eugenie Cotton (Fran­
c ja), Ilia Erenburg (ZSRR), 
p rof. Leopald Infeld (Polska), 
S. Kiczlu (Indie), Kuo Mo-żo 
(Chiny) , Arthur Lundkvlst 
(Szwecja) i Pietro NeonJ (Wło­
chy). 

Budowa Jaworzna li Spółdzielcy- polscy 
Onegdaj odbyło się plenum Zarządu Łódzkiego Związku 

Młodzieży Polskiej. Plenom obradowało nad stanem przy­
gotowań do V Festiwalu Młodzieży i Studentów na terenie 
Łodzi. Referat na. ten temat wyglosil w imieniu Prezydium 
ZŁ ZMP, tow. Stanisław Bukowski, wiceprzewodniczący Zł. 
ZMP. W plenom uczeslniczyla tow. Zofia Wróblewska, czło· 
nek egzekutywy KŁ PZPR. Dyskusji:, w której zabierało 
glos 12 mówców, podsumował tow. Jerzy Chahelskl, prze­
wodniczący ZŁ ZMP. 

Generalnym sekretarzem 
Swiatow ej Rady Poko ju wy· 
brany wstal Jean Laffitte. 
Do sekrelwiatu weszli JX>za 
t ym: Jgbelle Blume, G. de 
Chambrun, V, D. Jones, Nino I 
Fogliacesi, P. Gulajew, I,i I· 
man, R. Lombardi, I. Montagu 
l X. Saiondzi. 

złożyli partii i rządowi 
SPRAWOZDANIE 

• 

Brytyjski krążownik ze swe1 

Plenum wykazało, ie acz. 
kolwiek łódzka orgapizacja 
2ietempowska legitymuje się 
poważnymi os iągnięciami w 
akcji przygotowawczej do Fe· 
stiwalu, zwłaszcza w dziedzi­
nie rozwin ięci.a czynu produk­
cyjnego młodzieży, to jednak 
całokształt przygotowań jełt 
nie zadowala.jący. Za mato w'}­
jaśn ia się cele i Mee V Festi­
walu. Budri niepokój fakt, że 
w do tychczasowych wyborach 
delega·tów i uczestników Fe­
stiwalu wybrano za mało mło­
dzieży nierorganirrowanej. 

Plenum stwierdziło, :!:e do 
przygotowań festiwaJowych 
włączono niedosta•teczn ie ak-

walowego, zby t mały udział w 
nim Prezydium Zł:.. Dla u­
sprawnienja k ierownictwa ak· 
cją przedfestiwalową plenum 
podjęto konkretne wnioski 
Plenuin uchwaliło apel przed­
fe&tiwalowy do młodzieży 
łódzkiej, 

Do młodych dziewcząt 

i rhłopców m. Łodzi, 
do spolerzeństwa 

łódzł iego 
W skład Biura Swiatowej 

Rady Pokoju weszło 51 osób, 
m. in.: L. Casanova (Francja), 
R. Czandra (Indie), V. D. Jones 
(Wielka Brytan.i.a), J. Endicott 
(Kanada), 1'Ionlka Felton 
(Wielka Brytania), P. Gulajew 
(ZSRR), Nazim Hikmeł (Tur­
cj.a), J. Hromadka (Czechosło­
wacja), D. D. Kosambl (Indie), 
Li I-man (Chiny), Jorge Ama­
do (Brazylia), Isabelle Blume 
(Belgia), G. de Chambrun 
(Francja), Pierre Cot (Fran­
cja), A. Fadiejew (ZSRR), J. 

HMS „Glasgow" 
przqbql 

z kurtuazyjną wizytą 
do Gdqni 

działalności 
WARSZAWA. 1. 1. 

Plakat XXIV Międzynarodo· 
wych , Targów Poznańskich. 

Autor - Zb. Kaja. 

. tyW zetempowskii, joak również· 
krytycznie oceniło styl pracy 
łódzkiego kierownictwa festi-

Jut tylko trzydzieści dni 
dzieli nas od chwili, kiedy u· 
lice, place, stadlony sportowe 
i parki naszej stolicy, War­
szawy, zaroj:\ się kilkudziesię-

-------------------------- clołysięczną. wielojęzyczną 
\V dniu 1 Jlpea br. z okazji 

Międzyna.rodowego Dnia Spól­
dzlclczości 90-osobowa delega­
cja centralnych I terenowych 
organizactl spółdzielczych zło­
żyła Komiteiowt {'cntralnemu 
Polskiej Zjed n ouzon ej Parłll 
Robotniczej I rządowi Polskiej 
Rzeczypospolitej I.udowej 

Dzięki zwycięskiej realizacji 
zobowiąza~ lipcowych ... 

Iwaszkiewicz (Polska), A. 
Kornlejcauk (ZSRR), Jean 
Laffitte (Francja), Riccardo 
Lombardi (Włochy), Mao Tung 
(Ch.iny), lvor Montagu (Wiel· 
ka Brytania), J, Mukarovsky 
(Czechosłowac;a), A. Surkow 
(ZSRR), N. Tlehonow (ZSRR). 

Prace przy wznoszeniu silownt Jau:onne Il 
wkroczyły w ostatni etap. Budowniczym tego 
"biektu pozostały je.•zcze do uruch.omtenia dwa 

W dniu I bm. prz3·był do Gdyni z kur­
tuazyjną wizytą jako gość Polsb.iej Mary­
narki Wojennej bryłyjski krążownik 
HMS „Glasgow". Jak wiadomo. rząd bry­
tyjski zwrócił się do rządu polskiego 
z propozycją złożenia przez brytyjski okręt 
wojenny wizyty 0 charakterze kurtuazyj­
nym w jednym z portów potskieh. Rząd 
PRL przyjął z zadowole.niem propozycję 
rządu brytyjskiego jako przejaw dążnośel 
do zacieśnienia stosunków między obu 
krajami. 

sprawozdanie :i: wyniku dzla- Załogi łódzkich zakładów przemysłowYch nieustannie 
lalności spółdzielczości poi- wzmagają tem1>o walki o SwYcięską realizację zobowiązań 
skieJ. Delegaclę spółdzielców na cześć 22 Lipca. 
przyjęli: I sekretarz KC PZPR I Poniżej podajemy meldunki z kilku Jak.ładów praey. ostatnie turbozespoly. 

NA ZDJĘCIU: kierownik zmiany turbozespoto. 
wni Stanisław Bednarek \ maszynista Marian 

Flaczyk przy turbozespole. 

Między narodłtwy 

Dzień Spółdzielczości 
Sp6ldzle\cy Polsld f eałego lwfała ob• 

chodq 3 lipca Międzynarodowy Dzień 
&półdzielczoścl. Spółdzielczość polska. któ­
ra dzięki pomoo1 I opiece partii i rządu 
atala ai.ę masowym, postę1H1W~ln 1'1tchem 
l \)Owai.1111 11Ut, 1ospodarcz11 w naszym kra­
Ju, wita ten uroczysły daieii nowymi osl11• 
pięcJami, 

Ażeby m6o w pełni ocenl6 rozwól spół· 
d:llelczoścl 'Ili pabstwie ludt>~m warto 
przypomnie6, ie w latach mtędzywojennyeh 
wszełlde próf'Y rozwijania spółdsielcaoścl 
ałuśąceJ Interesom mas praeująeycb napo­
łykałl' na orromne przeszkody. Spółdziel­
ezość była prze& burżuazję szykanowana, 
a w wielu W)'padkach opanowYwana przez 
kapitalistów i obszarników oraz łeb po­
pleczników. Stal'Z)' spóldzielc:r dobrze pa­
mięta.Ją. Jak ograniczone byly możliwo8cl 
ich Miałanla, jakie trudnośCf napotykali na 
każdJm kroku. W państwie demokraeji lu· 
dowej spóldslelczość stała się wazną czę· 
śclą gospodarki socjalistycznej, ma.jąeą 
U(lZególne znaezenie na wSi. Stanowi ona 
bowiem, Jak p\al Lenin, „przejście do no­
wego ładu droglli możliwie prosłllit latwą 
J dostępną dla cblo~". 

O znae&enlu ruchu apółdzlelezego w nr.• 
asym ustroJu i o opieee, Jaką otacza pań­
stwo ten ruch, świadczy nieustanny rozwój 
organizacyjny 1póldzielczości t wyniki jeJ 
działalności w niektórych dziedzinach. 

19.111 1półdsieJni, .które mamy w kraju, 
srzesza łącznie 6.861 tysięcy ezlonków, z 
~ego prawie połowę stauowiit czlonJl.owte 
rmJ,nnycb apóldzlelol „Samopomoc Chłop­
ska", Ilustracją ogromnego skoku, Jakiego 
dokonala spóldtleJczość w porMvnaniu z o• 
kresem międzyWojennym mo:ie być np. to, 
ze łuż przed woJn;i wszystkie spółdzielnie w 
Polsce PO•iadały 4.800 skiepów. Obecnie aa· 
ma tylko „Samopomoc Chlopska" posiada 
40.4'77 stałych punktów sprzedaży, a Zwill· 
zek Spóldzielnl Spożywców, dzialający w 
miastach - 26.518. Trzeba zaznaczyć, że od 
chwili wyzwolenia liczba spółdzielczych za• 
kładów wyłwórczych w;rosla 18-krołnle, a 
zakladów żywienia zbiorowego - 27-krot• 
nJe, • 
Władza ludowa otworzyła ogromne mot­

liwoścl rozwoja również przed spółdzielczo• 
ścią tiracy_ Rzemieślnicy i chałupnicy, ska· 
za.ni pned wojną na nędzną. wegetację, 
znaleźli d'llś szerokie pole działania ezy to 
Jako wytwórcy towarów uzupełniających 
produkcję przemysłu kluczowego, ezy to 
w dziedzinie aslug. Centralny Związek 
~półdzielczoścl Pracy posiada op. 10.449 za. 
klad6w produkcyjnych I 35.707 punktów u• 
sługowYch. Spóldzielczośó pracy wzmiM:nia 
gospodarczo województwa słabief rozwinię­
te pod względem tinemyslowym, urucha• 
miaJąe \am swoje układy. Wprowadziła 
ona do produkcji nowe artykuly, jak up. 
chJodnie mechaniczne, pleka.rnikl gazowe, 
ltllkadziesią\ nowYCh gatunków produktów 
spożywezych. kllkasd wzorów obuwia i u­
brań. 

A spóJn;my teraz. Jak rozwija się naj­
młodsza, ale najważniejsza - deeydująea 
dla soejallstyeznego budownictwa galąź 
spóldzle1C7.0Ścl - spóldzielczośó produkcyj­
na. Rośnie wciął, choć ostatnio w zbyt wol­
nym łemple, liczba Spółdzielni produkeyj· 
nych. Wynosi ona około 10 tysięcy. 223 ty· 
alące chłopów zrzeszonych w Spółdzielniach 
gospodaruje kolektywnie na przeszło t.800 
tys. hektarach ziemi. Rośnie przeciętna pło· 
nów ezterecb podstawowych zbóż. rozwija 
się hodowla, ogrodnicłwo polowe, sadowol· 
ctwo itd. Dzięki tym oSlągnlęclom podnosi 
się nieustannie towarowość spółdzielni pro­
dukcyjnych, a wraz z tym polepszają si~ 
warunki żyeia członków spółdzielnl 

Tej właśnie formie spółdzielczości na wsi 
powinniśmy poświęcić maksimom pracy I 
uwagi. Poprzez spółdzielczość produkcyjną. 
poprzez przechodzenie od indywidualnego 
systemu gospodarowania do gospodarki "Ze­
społowej, do wielkiej gospodarki, zapewnla-
1ąceJ wHechstroone zastosowanie mel'hanl­
zac,Ji I właściwe! agroteehnikJ oraz lepszą 
organlzacJę pracy itd. - wiedzie jedyna 
droga do całkowitej przebudowy spoleczoeJ 

struktury gospodarki na wsi, do Ukwłdaejl 
wszelldeco wYZYSku - do dobrobytu. 

Polscy spóldzielcy utrzymuJOl już obecuie 
szerokie kontakty a zagranicznymi spól· 
dzlelcaml. Dowodem tego jesł chocla:i:by wi­
zyta w Polsce delegacji Szkockiej Ligi Ko­
operatystek, dyrektorów spółdzielni w Glas· 
gow - ,PP• Wallace I Llddel, dyrektora spól· 
dzielni w Bushey p. Mason. Przedaławlclele 
Polski brr.li udzlal w kougre.!le MlędZ)'na· 
rodowej lJgt Kooperatystów w Pr.ryżu, w 
kongresie Rumuńskiej Spóldzielczoścl, Nie· 
mieckiej Spółdzielczości Spo:i:yweów oraz w 
kongresie Szkockiej 1 Angielskiej Lip Koo· 
pera ty stek. 

Prawda o polskim ruchu spółdslelezym, o 
Jego osiągnięciach I rzeczywistej pozycji w 
kraju nie przesiania nam brakóu. które wy­
stępują w nasze! spółdzielczości. Wiemy, te 
nienajlepieJ jest 1 pracą spóldzielczycb 
punktów usługowych, sklepów 1półdziel· 
czych, · ie są jeszcze wYpaczenia w handlu 
wiejskim I miejskim, niedociągnięcia w or­
ganizacji aparatu skupu itd~ że, jak powie· 
dzieliśmy, zbyt wolno rośnie llezba spół· 
dzielni produkcyjnyeb. 
Toteż przed spóldzlelczoliclą. która w na­

azym kraju sluży wyłącznie lud.ziom pracy, 
stoi pilne zadanie u.sprawnlenla I rozszerze· 
Dla swej działalności - zgodnie ze wskaz&• 
nlaml 111 Plenum KC, ażeby nadążyil za 
rosnącym! wciąż potrzebami 5połeczeństwa. 
Należy połołyć więkSzY nacisk na udosko· 
naleule praey wszelkiego rodzaju punktów 
usługowYeh dlr. ludnoriCf miejskiej l wiej­
skiej, wlaśclwe rozmieszczenie . placówek 
baodlowYCh, lepSZllt pracę sklepów w U.O· 
patrzeniu miasta I wsi w bogaty asortymenł 
towarów Wysokiej Jakości. podoleSienle 
kuUury obsługi klientów, zwiększenie Q.Pe• 
ratywnoścl aparatu skupu, obniżenie kosz­
tów własnych w zakłada.eh produkcyjnych 
l handlowych. 

Organizacje sp6łdzielcze, WJ.lcąe o wY• 
kona.nie swoich zadań gospodarcz:pcb, muszą 
nieustannie pamiętać, że o osiąganych przez 
nie wynikach deeyduje świadomość polJty. 
czna spółdzielców, leh udział w kierowanill 
każdą organi'&acll\ spółdzielczą. 

Zadanie poglębleDia prawol'Zlldnośef f de­
mokracji oraz pobud~auia członków spół· 
dzielnl do pełnego wYkon-sstywanla przy­
słucnjących Im praw i wykonywania obo· 
wiązków wypływa ze wskazań Ul Plenum 
Komitetu Centralnego. W tym celu Na.cze\. 
na Rada Spółdzielcza wskazała na kooiecs· 
ność ścisłego przestrzegania zasady zwoływa­
nia zebrań l walnych zgromadzeń członków w 
terminach oznaczonych statutem, przestrze­
gania zasady składania przez zarządy spra­
wozdań z wykonania uchwal, stworzeni• 
na zebrania.eh warunków zapewniających 
swobodne wypowiadanie się, śmialej kryty­
ki organów i priM:ownlków spółdzielni, bez· 
względnego zwalczania wszelkich przeja­
wów komenderowania, kumoterstwa l biu· 
rokraeji. 
Ażeby zwiększyć zainteresowanie człon­

ków sprawami spółdzielni, umoeoić więi 
członków ze spółdzlt'Olniaml, Rada zaleca m. 
Io. stosowanie różnych bodźeów ekonomicz­
nyC'b, wyrabianie właściwego stosunku do 
wspólnego mienia, do organów 'samorządów 
spółdzielni, wciąganie spółdzielców do 
współpracy z organami spółdzielni I do u­
czestnictwa w działalności społeczno - wY­
cbowawczej I kulturalno - oświatowej. pro­
wadzonej przez spółdzielnie. 

Jest rzeezą Istotną. aby coraz ściślejszy 
był związek JUlędzy samorządem a szeroki· 
ml masami. Aby inicjatywa I aktywnośó 
mas spółdzielczych, kontrola liad dzialalno· 
ścią, zarządów stała się skuteczną bronl<l 
przeciwko WYzyskuwi kułackiemu t speku· 
lacji, przeciwko łamaniu zasad spóld:r.ielczej 
demokraci! I pospolitemu złodziejstwu. 

Jest to konieczny warunek osiągnięcia 
przez spółdzielczość dalszych sukcesów w 
mieście i na wsi. dalszego zacieśnienia saju-
zo robotniczo • chłopskiego, Jest to nie• 
zbędne. aby pomóc naszej partii I rządowi 
w kierowaniu walką całego narodu o przy­
spieszenie wzrostu stopy życiowej spole­
czeństwa. 

Boleslaw Bierut, prezes Rady • 
Ministrów Józef Cyrankle- - HalQ, czy Zakłady im. - Przede wszystkim zało-
wicz oraz wiceprezes Rady Strzelczyka? Jak przebiega u ga gniazda II w sikladzie; Ma­
Ministrów Tadeusz Gede. was realizacja zobowiązań ksymilian Lang, Władysław 

W zatoce gdańskiej brytyj:. Odpowiadając oa przemll-
skiego gościa spotkał okręt wienie prezesa Centralnego 
Polskiej Marynarki Wojennej. Związku Spółdzielczego, Ed· 
Na pokład HMS „Glasgow" war<ia Droż.niska i wystąpię. 
weszli: oficer łącznikowy Pol·' nla innych delegatów, I se_--
k. M •-· W · ne· 1 kretarz KC PZPR podkreśli! 

s. 1ej arynar..... O Jen J wychowawczą rolę spółdzieJ· 
pilot portowy, czości i jej znaczenie w dzie-

Na redzie Portu gdyńskiego dzinie kształtowani.a społecz­
HMS „Glasgow" oddal salut nej i politycznej świadomości 
honorowy - 21 strzałów arty· mas. Bolesław Bierut zwrócił 
leryjskich. w czasie salutu uwagę na specjalnie ważne 
wciągnięto na maszt polski\ zadania spóldzielczoścl na wsi, 
banderę wo1enną. Na salut krą· na kon ieczność wykorzystania 
żownika brytyjskiego odpowie- poważnych doświadczeń orga­
dziala salwą 21 strzałów ar- nizacy1nych, gospodarczych i 
tyleria poiska z ładu. Na po- kulturalno • wychowawczych 

• kładzie okrętu brytyjskiego spó!d-i:ielczości w pracy ·spół· 
stanęli oficerowie I marynarze dzielni gminnych l &półdzlel· 
na uroczystej zbiórce, n.j produkcyjnych. 

Bolesław Bierut prukazał 

za pośrednictwem delegacji 
wszystkim spółdzielcom gorą­
ce pozdrowieni.a z okazji Dnia 
Spółdzielcwścl od Polslsiej 
ZjednoczoneJ Partii Robotni­
czej 1 rządu ludowego. 

po(ljętych dla uczczenia XI Włodarczyk i Jan Siwiorek 
rocznicv Odrodzenia PoU;ki I Grupa ta pracująca przy stru 
V Festiwalu Młodzieży i Stu- garce metodą Zandarowej swe 
dentów w Warszawie? zobowiązania lipcowe I fest!-

- Dotychczas wykonaliśmy walowe wykonała już 28 
zobowiązania w 45 proc. c-zerwca, wyrabiaJąr średnio 

- Kto z załog: wyróżnia ponad 230 proc. r.army. 
się w realiulcji zobowiązań? * ~ * 

Zdzts!aw Szafrański 2 ŁZMW 

Dworzec morski w Gdyni 
przystrojono fi agami narodo­
wymi Wielkiej Brytanii I Pol· 
ski ora-z galą banderową. Na 
bud,vnku dworca widnieje 
transparent: "Marynarka wo­
jenna wita HMS „Glasgowu. 
W gali banderowej stoją tei 
znajdujące s11: w porcie gdyń­
skim polskie ok.ręty wojenne, 

Na nabrzeżu obecni s11 
przedstawiciele dowództwa 
Macynarki Wojennej. Dla po· 
witania brytyjskiego gościa ze­
brall się pracownicy portu 
gdyń~k1eg(). Przybyli tet licznl 
przedstawiciele prasy, 

Premier Nehru 
Zdzisław Szafrański (Łódz­

kie Zakłady Maszyn Wlókien­
niczyoh) pochyla się nad wi­
rującym 91:ebrnym walcem 
ściśniętym w twardych zę­
bach tokarki. Spod ~talowego 
noża wywLjają się błyskawi­

cznie poskręcane mebieskawe 
wióry, Huczy mai-zyna. Ręce 
Zdziśka czuime spoczywają 
na korbkach dźwigni, 

Przed światową --1- konferencją 
w Hiroszimie 

Ag.nc)a Howyoh Chi• podoi• n• 
ł"9 nciegółów • śwl<1towel konltrencJI 
pneciwko broni matowej &ogladr, lrt6-„ 1bierze si• • sierpnia br.. tJ. w 10 
roc.zni<• 1nucenło no Hironimtt a~ 
rykońlkiej bombr aloono-1. Otwa„ 
cie •onterencjł nastąpi w Hiro11:imle. 
Ja6r: podaje •omitet prr.ygotowowa:y, 
ponqdek dzienny konferencji pned­
słowia się nas\4P0]qco: 

' sierpnia - otwarcłe sesji pte.nc. 
ne.j w Hironlmle. 

7-9 sierpnia - dpsłcusjo na t.mot 
nlebe&plecrerlstwa broni atomowej I 
wode<owej OłOZ na temat kampanii 
prMutcu:yjftej pneciwko pnrgotowa· 
nlom do wojny atomowe). 

10-12 sierpnka - uuestn1cy kon· 
gresu fłl!ędzq w Nago101c.i, drugim po 
Hłronlmle ml•łc\•1 no łrtór• spadła 
amerylcań1ko bombo atomowa. 

IJ-14 sierpnia - dain-, ·clqg obrad 
w Hiroszimt.. 

15 si.,-pnia - HSja kor'icowa w To. 
klo. 

·-················-···················· : , : 
! DZIS 6 STRON ! . . , ........................................ „ 

w Belgradzie 
W dniu 30 czerwca przybył z otlcjalnj\ rewizytą, do prezy· 

denta Jugosławii J . Broza-Tito premier Republik.i lnd7J· 
sklej, Jawa.harlal Nehru. 

obywatelstwo honorowe 11łolł· 
cy Jugosławii Bezpo§rednlo po 
tym premier J. Nehru uda.I się 
do rezydencji prezydenta Re­
publiki J. Broza-Tito i odbył z 
nim rozmowę. 

Rokowania hindusko • Ju­
rosłowlańskle trwają. 

JUGOSWWIA~SKA DELE· 
GACJA PARLAMENTARNA 

ODWIEDZI ZSRR 

Na lotnisku Zemun premie­
ra J. Nehru witali: prezydent 
J. Broz-Tito, przewodmczący 
Federacyjnej Skupszczyny Lu­
doweJ M. Pijade, wiceprzewo· 
dniczący Federacyjnej Rady 
Wykonawczej E. Kardel, A. 
Rankow1cz, S. Wukmanowic:z, 
R. Czolakowic:z, przewodni­
czący Ludowej Skupszczyny 
Macedonii L. Koliszewsk.i, 
przewodniczący Ludowej 
Skupszczyny Czarnogóry B. I· 
wanow icz, p rzewodniczący. Jak podaje agencja Jugo· 
Rady Wykonawcuj Serbii L press, 1 sierpnia. uda się do 
Wesel\now, mimstrowie de-pu· Moskwy s 15-dnlowll wizyt~ 
towani do Skupszczyny I delegacja Skup!lzczyny jogo­
przedstawiciele społeczeństwa. słowiańskiej. W skład deleg&• 

Lotnisko udekorowane było eJt wejdzie 17 posłów, którzy 
flagami państwowymi Jugo• zostaną wybrani w przyszłym 
slaWii l Indit. Orkiestra woj- tygodniu na wspólnym pusie· 
skowa odegrała hymny obu d:1eniu obu izb Skupszczyny. 

Młody, lubiany przez 
wszystkich tokarz,v - Zdzi­
sław Szafrański wykonuje os­
tatnio średnio 180 proc. nor­
my, dając produkcję bez bra­
ków. Godnie powita on 22 
Lipca 1 V Festiwal Młodz.ieży 
i Studentów. 

* ~ • 
Załoga ZPB im. Kunickiego 

zn.a dookonale nazwiska przo­
dujących tkaczy, prządek ' i 
wykończalników, taklch jak 
Irena Marciniak, Helena Ku­
biak, Janina Naw icka , Wanda 
Strzelczyk, Stefan Wiśniew­
ski, IM.arian Olejnik l Zenon 
Kowalczyk. Dzit:kl ich pełnej 
zapału pracy, <lzlęki zobo­
wiątzaniQlll lipcowym załoga 
przędzalni odpadkowej z 
nadwyżką realizuje BWe 
zadania. 

państw. Kompania honorowa ~------------------------­
sprezentowała broń. „ .y. „ 

Ageueja Tanjuir donotf, te 
w dniu 1 lipca rozpoczęłf się 
w Belgradzie jugosłowlansko­
hioduskle rokowania polity· 
czne. 

1 lipca br. rano odbyło się 
specjalni' posiedzenie rady na· 
rodowej Belgradu, na którym 
premier Repuhlikl lndy,isklej 
Jawabarlal Nehru otrzymał 

• Brygada fes!i.walowa z woj. łódzkiego jest 
juz w W::rnzawie 

Z pobytu dziennib;:irzy hinduskich w Polsce • Oświatlczenie duchownego brytyjskiego 

Towarzysząca orem1erow1 Nehru grupa d> wnnika~Zll 
hinduskich zwtedzi!a w dniu 23 ub. m. w godzinach. po• 

po!udniou'ych Dom Słowa Potskiego. 
łiA. ZDJĘCIU; goicie zwiedza.jq DSP, 

Gwarno było wczoraj na dziedzińeu Zarządu WoJew6dz· 
kiego ZrJP w Lodzi. Co chwila można byłn usłyszeć nawo­
ływani.: się, a to znów śmieeby, wesołe żarty. 

SpoWkamy Janusza Kalisla· 
ka - szefa obsługi w'lzów 
pro;.iagandowych Komendy 
Wojewódzkie] SP. 

- Skąd c.i młodzi chłopcy? 
- pytamy. 

- J es L to brygada festiwa-
lowa, składająca się z czton­

. ków LZS, z hutców gromadz· 
kich SP, zetempowców. Dzisiaj 
Jadą oni do Wa rszawy. Będą 
tam pracować przy budowie 
miasteczek festiwalowych, a 
podczas Festiwalu będą .iego 
uczestnikami. 

* .y. * 
Ks. Jack Putterill, wikary w 

Thaxted (Wielka Brytania) 

. „ 

przysłał list do Międzynarodo­
wego Komitetu V Festiwalu, 
w którym czytamy m. in.: 

,,Proszę przyjąć najlepsze 
iyczenia powodzenia dla u­
czestników Fest iwalu Mło· 
dzieży i Studentów walczą· 
cych o pokój I prz.yJażń. 

Ufam, że Festiwal Warszaw­
ski stanie się n.atchnien iem dla 
całej spotykającej się tam 
młodzieży do wspólnego mar­
szu naprzód, do przeciwsta­
wienia się złym siłom, które 
chcą wojny I do zbudowania 
mocnych podstaw dla poko­
j'll międz)'narodowęgo", 

rzeszą mlodzieży sponad 130 
krajów - uczestników V 
światowego Festiwalu Mło· 
dzieży I studentów. J.'rzyjadą 
oni do Wa.rszawy, aby ma­
nifestować wolę walki o po­
kój i przyjaźń między naro­
dami, o prawo do radosnego 
życia młodzieży we wszystkich 
krajach. 
Potężna, piękna będzie ta 

sierpniowa manifestacja mlo· 
dości. Na spotkaniach mło­

dzieży różnych krajów, na 
koncerta.ch, zabawach, pod­
czas występów artystycznych, 
w szlachetnej rywalizacji 
sportowej dzlewczęta i chłop­
cy różnych wyznań rellglj­
nyeb, poglądów politycznych I 
kolorów skóry poka.żą, do cze­
go zdolna Jest mloozleż, jak 
może rozwijać się sztuka. 
kultura, sport w warunkach 
pokoju. V Festiwal potwierdzi 
gorąee dążenia. młodych ludzi 
wszystkich kontynentów do u­
trzymania i utrwalenia poko­
ju na świecie, udowodni, kto 
Jest za pokojem, a kto za 
wojną. 

Wszyscy młodzi patrloef ro­
zumieją, że na młodzleiy pol­
skiej jako gospodarzu V Fe­
stiwalu spoczywa odpowie· 
dzialne zada.nie: uczyniil 
wszy8tko, &by to światowe 
spotkanie młodzieży wypadło 
Jak nigdy dotąd. Gorąco 
przyjmiemy drogleh nam go­
ści, przy jaeiól z bliska i z da· 
leka. 

W przygotowaniach do Fe· 
stlwalu nie może zabraknąć 
nikogo z Was, młodzi ·chłopcy 
l dziewczęta Łodzi, Dotych­
czasowe osiągnięcia w reali­
zacji zobowiązań produkcyj­
nych, w życiu kulturalnym i 
sportoWYm świadczą o tym, że 
zrozumieliście swoją rolę w 
przygotowaniach do V Festi­
walu - rolę jego gospodarzy. 
Możemy I powinniśmy zrobić 
Jednak więcej dla. Festiwalu, 
dla ojczyzny. dla pokoju. 

Wlókniarki i · włókniarze! 
Metalowcy, pracownicy han­
dlu, instytucji państwowych i 
spóldzielczychl Wzmagajcie 
swoje wysiłki w walce o 
przedterminowe wykonanie 
planów produkcyjuych. Dajcie 
więcej i lepszyeh materiałów, 
odzieży i maszyn dla na.szeJ 
ludowej ojczyzny. Obniżajcie 
koszty produkeJi. Walczcie z 
marnotrawstwem surowców, 
narzędzi I maszyn. Przyczy. 
nlajcie się do szybszej reali­
zacji zadań ostatniego roku 
Planu 6-Jetnlego. 
Chłopcy I dziewczęta! Roz• 

wijajcie życie kulturalne mło· 
dzieży, pieśnią I tańcem po• 
witajcie V Swiatowy Festiwal 
MJodzieży I Studentów. Orga­
nizujcie częściej masowe, cie· 
ka.we imprezy sportowe, pod­
noście wyniki, bijcie rekordy, 
zdobywajcie odznakę SPO, 
klasy sportowe oraz złotą i 
srebrną Sportowi\ Odznakę 
Festiwalu. 

Słudencl l uczniowie! Dzła­
lacze kultura.Int I oświatowi, 
akływiśCf organizacji społecz­
nych! Bierzcie czynny udział 
w przygotowr.niach do V Fe­
stiwalu. 
Młodzieży łódzka! Upiększaj 

swoje ulice, podwórka i bal· 
kony. Więcej kwiatów, zieleni 
i pómysłowych dekoracji na· 
szemu miastu. W pracy przed­
festiwalowej śmielej zwracaj 
się o pomoc do starszych. 
Wyjaśniaj, że Festiwal, to nie 
tylko .sprawa młodych, ale 
ealego spoleczelistwa. . 

ZMP-owcy! Aktywiści! 
Przodujcie 11rzy warsztatach 
pracy, w świetlicach i na bo· 
iskach sportowych! 

Na.przód do walki o pokój I 
przyjaźń mlodzieży wszystkich 
na.rodów, wyznań I ras! 

SJemy braterskie pozdro­
wienia bohaterskiej młodzieży 

.radzieckiej, serdecznemu 
przyjacielowi młodzieży pol­
skiej! 

Niech żyje walcząca o pokój 
młodzież wszystkich krajów! 

Niech żyje V Swiatowy Fe· 
stiwal Młodzieży i Studentów, 
walcząeych o pokój i przyjaźń 
między narodami! 

Zarąct Łódzki 
zwąuu Młodzleiy l"olsldej. 



STR.- I 

'\VYDARZENIA --
TYGODNIA 

Przypomnijmy na p0ezątku tylko kilka tytułów wiado­
mości z ubiegłego tygodnia; 

Zakończen ie jubileuszoweJ sesji Ori:anizacji Narodów 
Zi ednoczonych. 

• Wizyty premiera Nehru w Polsce, Austril i Jugosławii. 
Swiatowc Zi:romadzenie Przedstawicieli Sił Pokoju 

ogłosiło a~!. 
mugotrwaly kryzys l'Ządowy we Włoszech. 
Marszałek T!Ło zaproszony do Moskwy. 
Przyg-otowama do l''estlwalu Młodzieży. 
Debata w Bundestagu na temat projektu ustawy o po­

borze ochotników do Wehrmachtu. 
otwarcie XXlV Mlędzynarodowyc!J 'l'argów Pomań­

sklch. 
Przed spotkaniem szefów rządów czterech wielkich mo­

cn-tw. 
Wymienili~my bynajmniej nie wszntkie tytuły wiado· 

mości ze świalil, kLórl' przynosi nilm tydzień, Wymieni­
liśmy tylko najważniejsze. Dotyczą one wielu rozmaitych 
problemów. A przecież; istnieje miedzy nimi wyr11żny 
związek . Jest nim &igantyczna walka ludzkości pr leci wko 
silom wstecznym, przeciwko silom wojny. Ocenló wyd11-
rzenia z tego punktu widzenia, wyciągnąć w.nioski ~ oLo 
zadanie dziennikarza. 

Kwestia dobrej woli 
Prasa lmperlal!slyezna tym razem odstąpiła od swych 

obyczaiów i doś/: dużo miejsca poświęciła obradom 
Swiatowego Zgromadzenia Przedstawicieli Sił Pokoju. 
I~totnie, trudno było pl'Zemilczeć Zgromadzenie, które na­
brało w tym roku tilk wielkiego rozmachu, które zasię­
iiem swym objęło organizacje i Judzi, z dala dotychczas 
itojących od ruchu w obronie pol<;oju. 
Udział przedstawicieli blisko 80 krajów, udział 109 ob­

serwatorów, którzy korzystali z tych samych uprawnień, 
co i wszyscy delegaci, tzn. iabierali głos w dyskusji, u~ze­
stnlczyli w pracach komiaji, a nawet niektórym komisjom 
przewodniczyli, swobodna dyskusja, w której nie pomija­
no żadnej, nawet najdrażliw~zej kwestii i jednomyślne 
uchwalenie apelu - to w telegraficznym skrócie bilans 
tego wielkiego parlamentu świata, .to fakt wskazujący 
na ogromną silę oddzialyw1111ia światowego ruchu pokoju, 

W ucl).walonym jednomyślnie ape!Ju, Zgroma<tzenie zaj" 
muje wyraźne stanowisko wobec wielu podstawowych 
problemów dzisiejszych dni. 

Apel •twięrdz.a, że dzięki wydarzeniom oslatnich cza­
sów - wśród nich zwłaszcza, dzięki radzieckim propo­
zycjom rozbrojeniowym - „porozuml~nie w cbwili obec­
nej jest już tylko kwestią dDbrej woli". 

. Wbrew żądaniom narodów 
Kwestia dobrej woli.„ O to właśnie chodzi, by ze strony 

mocarstw zachodnich - przede wszystkim Stanów 
Zjednoczonych - byle ~ dobra wola. Niestety, i w tym 
również tygodniu mamy wydarzenia, które bynajmniej 
nie świadczą o. istniemu tej dobrej wolll. 
Cóż bowiem powiedzieć np. o Bundestagu bonskim, 

gdzie bezpośrednio po wizycie Adenauera w Wilifzyng, 
tonie, odbyła się debata n"'d rządowym projektem usta­
wy o werbunku ochotników do neohltlerowskle10 Wehr­
maohtu. Projekt ustawy, ustalający liczebność sil zbroj~ 
nych na około 500 tysh:cy żołnierzy, 7.iWiera ' m. in, po­
stanowienie, stwierdzające, że Wehrmacht ma podle&ać 
bezpośrednio kanclerzowi, nie zał prezydentowi, Jak to 
dowcipnie, a zarazem trafnie powiedział przedetawlclel 
prawicowej partii FDP, Mende, powstaje w ten 1poeób 
możliwość, że z:wrot z; cz;asów hitlerowskich „jawDhl, 
mein Fuebrer" zoetanle zastąpiony zwrotem "jawohl, 
Herr Bundeskanzler"„. 

Debata nad p~ojektem ustawy wykllzals, te Adenauer 
musiał użyć wszelkich środków nacisku 1 szantażu, by 
przepchnąć ją w plerwsi:ym czytan.lu. „ll.Zl\d federalny -
powiedział w czasie dyskusjt przywódca socjaldemokratów, 
Ollenhauer - ma tylko jedną troskc:, a mianowicie -
wprowadzić jak najszybcitj w życie ustawę o poborze 
och.otników, bez względu na konaekwencje, jakie może 
pociągnąć realizacja wojskowej części układów parysldch 
w odniesieniu do porozumienJ.a o zjednoczeniu Niemiec", 

Jaki był powód pośpiechu, z Jakim Adenauer foraował 
uetawę w0Jskow11 w parlamencie bońskim? Chciał on, 
jak pisze „Neues Deutschl.and", stworzyć fakty dokona­
na przed konferencją genewsk11. „Adenauer pisze 
dziennik - ujawnił powtórnie, że wyątępuje przeciwko 
odprężeniu w sytuacji międzynarodowej i przeciwko po­
kojowemu zjednoczeniu". 

Nie jest to jedyny wypadek !lustrujący złą wole poli· 
tyk6w zachodnich. Przemówienia I wywl11dy, udzielone 
przez polityków wHzyngtońskich w c~asie i po zakoń· 
czeniu jubileuszowej eesji ONZ, dostarczyły 1 Innych do­
wodów. Wymieńmy tu tylko przemówienie sekretarza 
stanu USA, Dullesa, który porµszyl rn. in. sprawę ust.ro­
ju w krajach demokracji ludowej, ustroju, który bardzo 
•tu się nie podoba. Wywołało to poważne oburzenie 
wśród znacznej części opinii zachodniej. „TendencJa Dul" 
lesa do poruszania takich tematów - czytamy np. w an· 
gielsldm „Western Mall" była raczej niefortunna„. 
Zachód powinien być na tyle rouądny, aby uznać świat 
takim, jakim jest••, 

Co ich boli i niepokoi 
Stan umysłów w Evrople poważnie niepokoi polltykćw 

imperialistycz.nych. Pisze o tym francuski dziennik 
„Monde", któreio kol·espondent waszyngtonski stwierdza: 
„Wyraża sie tu niepokój z powodu tendencji przejawia­
jących si'< w Europie, a zwłaszcza w Wielkiej Brytanii 
i Francji na rzeci kompromisu w sprawie bezpieczeństwa 
europejsJdego". 

Niepokój wywołuje takt, że prezydent Tito przyjął za­
proszenie do Moskwy i że wiadomość o tym zestala opu­
blikowana przez prasę jugosłowiańską nazajutrz po za­
kończeniu rozmów przedstawicieli Jugosławii z przedsta­
wicielami mDcarstw zachodnich. „Zapowledż, że prezy­
dent 'l'ito zamierza odwiedzić Moskwę - pisze korespon­
dent Agencji Reutera - była całkowitą niespodzianka 
dla dyplomatycz.nych kół Londynu". 

Boll ich i niepokoi, że zanikają start: waśnie, które 
pragnęli wyzyskać dla swoich celów. BoU 1<'h I niepokoi 
podróż premiera Nehru, wyniki tej podróży : . oddźw:ęk, 
jaki wywołują one w Europie i na całym świecie. Boli 
ich i niepokoi, że w .jtrajach, które uważali z11 swoje 
tolwarkl, nie wszystkó idzie po Ich myśli. Niepokoi Ich 
przedłużający się kryzys rządowy we Włoszech, fakt, że 
chadecja nie jest w stanie i;tworzyć rządu, który by był 
powolny Stanom Zjednoczonym, a jednocześnie miał ce­
chy trwałości. 

I najbardziej boli ich I niepokoi radziecka polityka po­
koju oraz coraz powszechniejsze poparcie, jakiego ud!'.ie­
la ludzkość leninowskiej tezie o możJiwości wspólistnie­
t1ia panstw o różnych ustrojach i o możli,fVości rozwiązy­
wania ·spornych problemów w drodze rokowań. 1 wobec 
tych faktów czują się coraz bardziej bezradni. Mogą usi­
łować bruździć podczas Zgromadzenia w Helsinkach. Mo­
gą próbować siać zamęt, pisząc np., że na Festiwnl Mło­
dz.leży w Warszawie dopuszczeni będą tylko komuniści. 
Mogą przeinaczyć fakty. Ale cóż, prawdy, jak słooca, rę­
ką nie zakryjesz.~ 

* • * 
J uż tylko kilkanaście dni dzieli nas od spotkania szefów 

rzadów czterech wielkich mocarstw. Wydarzeniq, ostat­
nich tygodni są, jak pisze angielski dziennik „Manche­
ste<r Guardian" , uwerturą do wielkiego koncertu między­
narodowego. Narody wiele oczekują od spotkania gen•·w· 
sklego i czujnie śledzl ć będą jego przebieg. Ludzkość 
wie że nie ma dziś taldch spornych spraw, których nie 
moina byłoby rozwiązać w drodze rokowań. To w jej 
Imieniu stwierdza apel Swiatowego Zgromadzenia Przed­
stawicieli Sit Pokoju: 

„Krok za krokiem moźna rozwlązal' sprzeczności mię­
dzynarodowe, a wówczas ziszczą się nadzieje narodów" 

KAZIMIERZ (lOl,DE 

cios ttO'BOTNTCZY 

• 
Uczeni radzieccy 
obradują nad problemami 
pokojowego wykorzystania 
energii atomowe; 
.,WashłHttn Star" 

o konferencji 
wielkiej czwórki 

„Wa1hln&'lon Star" omawia 
w numenc z 28 c11env~ na· 
llroje panuj~e w Europie za­
chodnln w zwla:r:ku :r; Zt\P11-

wledzlan11 konfereneJ11 uefów 
l'Zl\dów czterech wielkich mo-
11&1·1tw. 

„M::J.sy ludowe \T Europie 
Zóichodniej - p'.s~e diiennik 

usLo~unkpwui ii s.i: d!'.i ś 
bardziej ll'lltuzjasty<:if.ll1ie niż 
kiedykolwiek óo sprawy 
współistnienia I neutralnośc i. 
W Europie zachodniej 7~p~-
11owat pogląd, że nie ROłja, 
lecz Stany Zjednoczo.ne pono­
ezą winę za wywoływanie 
irnnfliktów międzynarod.:i­
wych i że „zmierzają do woj­
ny". Większość dzlennlkó·.v 
europejsk\.ch stwlerd~ 

• .,Washiuiton Star" - uważ.a. 
że nie ma powodu, dla które­
go Waszyngton nie miałby 
w~.pólpracować z Chińską R,e­
publ~ką Ludową I nle uznać 
jej i>uweren ności, zami.aBt 
trzymać się kurezbwo „zmur­
szałego" ustroju czangkaisz;e­
kowskiego na Formozie. Jak 
to wyraź.nie sformułował Mo­
łotow, warunkiem prawdzi­
wego odprężenia na Dalek im 
Wschodzie jest uznanie czer­
wonych Chin". 
Stwie<Mzając, że Stany Zje­

dnoczone ni~ mogą się ?.go­
dzić na zwrócenie Taiwanu i 
wysp pnybrzeż.nych Chiń-
11kiej Republice Ludowej, 
dziennik pisze w dal&~ym cią­
icu: „Dla nany>eh sojuu.niików 
europejskich, których intere­
•Y w Azji mają charakter 
cz;ywto gospodarczy. koncepcja 
radziecka WY<laje eię logiczna 
I możliwa do pnyjęda. Nawet 
najbliż.ai z naszych i;ojulrhni­
ków w Europie zachodniej u­
ważają, iż at.anow!~ko nasze 
cechuje nlerouądny upór" .• 

Za jeden z motywów, któ­
rymi kierują 1ti: kraje Euro­
py zachodniej hdaląc reali-
6tyez.ne10 u.toaunkowan!a si ę 
do propozy<:l! radzieckich, 
„Wath!ngton Star" uwaia na­
•tęps.twa wojny, z której Eu­
ropa „wynlosł.a nie urojone 
1M1.cu rany. Jej najwlęks7.ll 
troską jed, by rany te znowu 
się nie otworzyły". 

Delegacja lotników 
jugosłowiańskich 
udaje się do ZSRR 

S sja Akad mii Nauk ZS R 
MOS KW A, 1. 7. 

l lipca w auli Państwowego Uniwer~yietu Moskiewsl,iego 
rozpoczęła się sesja Akademii Nauk ZSRlt, pośwłęcoria nau­
k~wym I . tcchnhiznym problemom pokojowego wykorzysta· 
ma energii atomowej. 

W obradach biorą udział Uczestnicy sesji wysłuchają 
naukowcy Moskwy, Lcning1·a- następu;ących refern tów; „Ba­
du, wszystkich republik dama procesów jądrowych 
związkowych oraz gości~ z przy wysokich energiach w 
wiciu kl'ąjów świata - łącz- akceler.ato1·ach", „Badania ra­
nie około 2.000 osób. Q.ochei:ilczne produktów prze-
Sesję zagaił prezes Akade- m1all Jądrowych w wyniku 

mii Nauk ZSRR A. Niesmie- bombardowania c ząstkami 
janow. Omówił on dzjedi;iny, wielkiej en~rghl", „Wyniki i 
w których stosowana jest w perspektywy 7.astosowania izo­
ZSRR ene_rgla atomowa do ce- topów radloakty\ h w bio-
tów pokoJowych. Zaapelował chemii" Mnyc 
też do uczonych całego świata, 1 ____ • --------~ 
aby w interesie swych naro- , 
dów . pracowali wspólnie nad Depesza 
1Wkoiowym wykoriysta mem gratulacyjna 

KC KPZH 
ener"ii atomowei. 

z wiell~im zainteresowa­
niem wysłuchano referatu 
doktora nauk fizyko-matema­
tycznych prof, W. Fursowa pt. 
„Pracę Akademii Nauk ZSRR 
w dziedzinie reaktorów ura­
nowo-grafitowyc:h", 

Po referacie wyświetlano 
film o pracy p1erwszeJ na 
świecie radzieckiej elektrowni 
atómowej, 

RZĄP KAMBODZV 
PODAt SIĘ DO OVMlSJI 

Joolt podaje 09encja FrOłKe Proue, 
riąd Kambodir Jłolył dl"'lsję na ręce 
król o Suomcuita. 

do W. Piecha 
P~cso rodllecko l d ,,o 1 llpco br. 

opublikowało dopouę KC l<PZR do 
Wilhelmo Piec;:kq, w iltQ~eJ civtamva 

DROGI TO\VAUYSW "fCKI 
Komlt.1 Cenlroł"' ~omunf$tynri4J 

Pqrtii Zwiqaku Rad1i•<~1190 sklqdo 
WQ"m ~erdenne trc-i•niq r okgzJi 60 
roc1nlcy Wanej dzlałolnoSci rewolutfł· 
nej I spoleczno • poliłyuriej. 

Ludde rad1ieccy 1najn i ~ochoJą Wa• 
Jo.ko swego uczereg~ przrjociełcr I nie­
złomnego bojownika o pnrJaiń i współ· 
pracę mlęd1y noroda'11i Niemiec : 
Zwiqzlcu tład1leckieoo. 

%yc1ymy Wom, Progi t Olllanyszu 
Pieck, dobrego zdLowia dałttych suk• 
<!16~ · "! procy Cllo n:t~icla '1•rodu 
niem1e<;~1ego I maJ prvc\łjqtJCh 4:0łeo 
9!> :świata. 

31 ZOtNIERZV 
ZBl!GtO Z FRANCUSKI!! 
LEGII euDZOZlłMSKIEI 

lat donosi 1 łtetru agencja France 
l'tr•tJt, 1 poldodu włat~ia90 tron1por· 
towco tbl.-gło 31 łołnlen• 1roncuskiej 
Legli Cu81otlerNkiej. TronJporlo· 

Dlaczego dele~acja 
a mery ka ńska 

wiec plynql pun Kanol Sues-
ki. J•st to najwl.luza masowo 
ucie<1•a łołftłeny 1 Lo9il Cud1oiiem· 
••lej ed Ju1e90 br„ kiedy to 5.s iołni•· 1 
ny uciekło 1 pokładu fnM1cu11tlego 
tran1portewca. 

nie przyjechała do Helsinek 
WIEUCA KATASTROFA SAMO~OTOWA 

W PORTUGAlłt 

Agencjo fral'\t• Pre11e donosi 1 Ltz• 
bony, i. w ptbłllu mla•lo Ctbnbro 
nastąpiła wielka katos'1'01a 1omoloto. 
wo. Z okazji „dnia lotnictwa portugal• 

Dziennik amerykański „Daily Worker" zamieszcza art~kul 
Howarda Fasta, w którym wybitny pisan wyjatlnia puyc~y. 
ny nie11bcenoścl amerykańskiej delegacji na Swlatowym 
Z11romadzeniu Przedstawicieli Sił PnkoJu w IJelslnkach, 

ikieso11 ocibywały _ 1i4 pokoty lotnici•. D • 
„ którrch bioty udzlal poklgewce •d· rogą rokowan' 
'1UIOWI, bombowce, samoloty tron•p••· . 
tawe iid. I samolot6w odrtutowyc:h (p„ 
lcłgowców) lecqcych w 1wort.j grupie I . d d , 
rnbift 11• o skalr. Zatogi w11y1tkich na ezy OprOWQ ZiC 
samolotów 1g1nęl,. ,n,Ctl!'Q katastro-

fy ,,,. g···~::~K' us• do z1ednoczenia R1em1ec 
NA SltV ZBROJN! 

HELSINKI, 1. 7. 
Senat ł hbo 1'epre1entantów Kon- t · 

tre•u USA 1atwi„dair, „1catocinle \V ezwar ek, po zakonczc-
projekt ustowy o a11gno•onlu 31.813 nlu Swi1towe10 Z1romadte• 
miliony dolarów ~· cei.t wojskowe . w ni& Sił Pokoju odbYlll 1ię tu 
newym. roku lludHl•WJ„ roipoc11no1q· konferencja prasowa na kt(•· 
cym "' 1 lipca. 1.»0 mlhon6w dolo• ' • . ,,„ wydalkowonrch llędil• OD ormit, ! rej pnedstawlclele Biura 
•.m m!llonow na 1101,, ~4.740 mlłlon~ I Zgromadzenia udz.lelall wyja.· 
no 1otn1ctwo oraz 69' mil•onow no M~ I łnlen zebranym dzlennllla• 
nl1terstwo Obrony i wydatłl.1 admini· • 
1trocyine 1U ibroJnrch. rzom na. temat wynlkow I zna• 

WIELKIE STR.tJKI DZłfRZAWCOW ozeni• apotkanla. w Helsin-
WE wtosZECH kach, Na pytania. dziennikarzy 

Howard Fast stwierdza, te 
delegacja nie zdotaia wyje­
chać do Helsinek na s·kutek 
machinacji Depurtamentu 
Stanu USA Oświadcza on, że 
sam nic ma prawo wyjazdu 
za granicę od 1951 r. Paszport 
zagran:czny, zgoc!Hie z treścią 
artylculu, Fast mógłby uzy­
_kać pod warunkiem złożenia 
przysięgi l udow1ldnienia, ż<J 
nie jest komunistą, „do tego 
- komunis.tą w amerykań· 
&kim rozumieniu t.cgo słowa" 
- pisze Fast. Znakomity pi· 
sarz os.tro potępia po$tępowa· 
nie wtadz USA I W?.ywa tpo· 
łeczeństwo amerykańskie do 
zdecydowanej walki przeciw 
bezprawiu, na Jak 1e pozwala• 
ią sobie koła rządz'!ce Stanów 
Zjednoczonych. 

• 
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Agencja Jugopres.s donoai, 
że na zaproszenie Minister­
stwa Obrony ZSRR w dniu 
~ lipca br. przybędzie do Mo­
skwy na Swięto Lotnictwa 
Radzieckiego sześciu przed-

w cal•) prowincji Llvor"o edbyl •I• odpowiadali: Isa.belle Blume, 
11rajk rołnik6w dderlaw111cych ziemię Ilia Erenburg, Wilhelm Elfes, 
obnarnlnq. l>d•ńawcy C:omogaiq •le I Gabriel d'Arboussier. 
pn.e-prowadxenio rewizji tJmów, kt6re j 
obowi4!11uJq ebecnie, Urnowr dtleriaw- * * * ,..,_,,,,,,,'""''""''''''~'"""''''''''•''''~·'''' 

• 
i.l.awiciell jugosłowiańskiego 
lotnictwa wojskowego, Na 

ne •li nlei..,,r.I~ k~ny1lne ~Io ob11a„ I Isabelle Blume zwróciła m. 
nlków, powodurąc 1ednocieonl1 wtełkq . . . . 'ęd 

czele delegacji 11toi dowód..::::a 
iuiol'llawiańskiego lotnictwa 
wojskowego, generał Zdenko 
Ulępi-c-z:. Pobyt delegacji ju­
gosłowiańekiej w Zwią:r,ku 
Radzieckim potrwa około 10 
dni. 

nęd•• <:iród chtopó„, lrtónf imu11enł 111. uwagę na rozmcę m1 zy 
sq odd-at wtaicicłełom z eml oluole Kongresem Narodów w Obro-
polowr 1blorów. nie Pokoju a Ziromadzeniem 

Pod hostem walki • oneprowadHnlo H 1 · nl h K b ł 
rewi1ji •ontrakt6w d1lerławnrch edby- W e SI rn~ . ~ngres . Y 
wa)q się równlti Ile•"• manllHtacl1 raczei mamfestaCH pokoJo­
chtopskłe. M. in. man;follacJ• talq wą o chaTakt.erze ludowym, 
~„'!"ż:owałl chfopł • ml11scowołcl zorganizowaną prz~z ruch po-

Konferencja prasowa 
gene1•ala de Gaulle•a 

PARYZ, t. '7. 
W dniu 30 czerwc• renerał de Gaulle zorganizował kon­

ferencję prasowa, dla dziennikarty łra.ncuskicb I za.grani­
cznych. 

De Gaulle om6wil obszernie 
obecną sytuację polityczną 
Francji 1 znów wysunął swą 
koncepcję tzw. „silnego paó­
sl\\'a", na czele którego - je· 
go zdaniem - powinien stać 

przywódca, wyposażony w da­
leko Idące pełnomocnictwa. 
Jednocześnie generał dt: Gaulle 
wypowiedział się la „bezpo­
średnim udziałem narodu w 
rozwiązywaniu skomplikowa­--------------1 nych problemów dotyczących 
losów Francji". 

Ze sportu 

Wiśniewski 
wygrywa 

V etap DIM 

Mówiąc o sytuacji mJędzy­
narodowej , <;le Gaulle wyraził 
przekonanle, że możliwe jest 
złagodzenie napięcia w sto­
wnkach międzynarodowych na 
dlugi ol;:res czasu i podkreślił, 
że „Francja pow111na i może 
przyczynie się do osłabienia 
tego napięcia". 

General de Gaulle wyraził 
ubolewanie, że rząd francuski 
nie wyKazał <tostalecznej ini-

V etap wyścigu kolarskiego cjatywy w sprawie rokowań 
DWM rozegrany na trasie ze Wschodem, jak również, że 
Bartoszyce - Mrągowo (159 zgodził się na remilitaryzację 
km) wygrał z różnicą 1 se- Niemiec zach~nich przed o­
kundy Wiśniewski, przed :>talecznym ustaleniem losu 

przyszlych Niemiec. 
Kowalskim. Dopiero 7 sekund Na pytanie jednego z dzien• 
za nimi linię mety przejecha- nikarzy, czy Francja powinna 
la 15-osobowa grupa z Króla- zająć stanowisko w sprawie 
Idem, H.adasikiem, Wilczew- granicy na Odrze 1 Nysie, gen. 
skim , Klabińskim i Bedy11- de Gaulle odpowiedział pyta­
skim na czele. W klasyCikacji mem; „Jakie można zająć sta­
indywidualnej i zespołowej po nowisko wobec faktu dokona-
5 etapach nie zaszły większe nego"? 
zmiany - w dalszym ciągu Ji. W zakończeniu generał pod­
derem jest Klabiński (Gwar- krdlil, że narJAI nie zamierza 
dia l), a ze~low-0 prowadzi I brać urtziału „w życiu poli-
CRZZ I przed CWKS I. . tycznym kraju", 

koju, Zgromadzeniu w Hel­
sinkach nadawała uowy cha­
n•kter obecność nie tylko mia­
nych już działacl.y ruchu o­
broilców pokoju, lecz i róż­
nych wybitnych. csobist.ości, 
które stały dotychc:-zas z da­
la od czynnej walki o pokój, 
•jak również oficja luycb przed­
s.tawicieli ruchów pacyfo;ty­
cznych. Znamienny był też 
fakt, że honorowe przewod­
nictwo Zgroma<tzenia objął 
Edouard Herriot. 

Wielkie zainteresowanie o- ł 
ka>Zywali przedsta·.v1ciele pra-
sy kwestiią, jak si~ odbiją o­
brady Zgromadzenia na kon­
ferencji czterech. Członkowie 
Biura w odlpowie<hii wyraWi 
przekonanie, że stanowisko 
opinii publicwej, odzwiercie­
dlone na Zgromad?eniu, wpły­
nie w dużym stopniu na wy­
niki tej konferencji, 

* :to * 
Podczas omawiania kwestii 

Niemiec ze.brał głos Ilia Eren• 
bure. Jesteśmy na.dal - po· 
wiedział on - zdecydowanymi 
zwolennikami zjednoczenia 
Niemiec takiego, by Niemcy 
nie brały udziału w żadnym 
porozumieniu wojskowym. 
Niesłusznie mówi!\ niektótt.y, 
jakoby Zwla,zek Radziecki 
zrezygnował ze zjednoczeni.i 
Niemiec. Liczy się on jedynie 
:i; realna, sytuacją, która. opóż­
nia. zjednoczenie Niemiec. wo­
bec faktycznego istnienia. 
dwóch pańslw niemieckich, 
zaproponowall~my na.wląz'lllic 
stosunków również z Niemiec­
ka Republiki! Federalną, uw'1.­
żamy ' jednak, że należy dopro­
wadzić do z,iednoczenia Sic­
miec w drodze rokowań na te­
mat bezpieczeństwa i rozbro­
jenia. 

Za wrogą ludowi działalność 
pnad trzydziestoletnia kariera „dwójk:ar· 

ska" Alfreda Jaroszewicza. zakoitczyla 
się w11rokiem Sa,d.u Wojewód.zkieuo dta m. st. 
Warszawy skazuja,c11m go na 12 Lat wtęzie­
nia. Przewód sqdowy ukazał zdradziecką dz1a· 
lalność oskarżonego i zburz11l jego perjidną 
i karkołomna, tezę obrończq, w myśl k.torej 
cala dzialatność życiowa d.11ktowala mu ja­
koby s11mpatię do socjalizmu. 

W11razem owej rzekomej s11mpatit Jara· 
azewicza dta ruchu rewolucyjnego mial!J być 
wysunięte przez niego przed 30 l:zty propo­
zycje pod adresem pracowników konsulatu 
radzieckiego oraz nielegalnej organizacji 
młodzież11 akademickiej ,,Zycie'' przekazy· 
wania im niektórych materialów „dwójki". 
Propozycje te o milę cuchnęly prowokacjq 
i tak też potraktowali je adresaci, odrzucaja,c 
je z pogardo,. „Milośnik." socjalizmu. został 
odprawiony z kwitkiem. 
Niezrażony t11m rozwinct! Jaroszewicz o· 

żywioną d:iałalność w przedwojennych 
zwia,zkach pracowniczych, o któr11ch szeroko 
i ze swadą rozwodzi! sie w toku. sw11ch ze· 
znań. Od innej nieco stron11 naświetlit tę 
dzialalnośc świadek Adam Uziemblo, stwier­
dzając, że Jaroszewicz jako wice;.reze3 sto­
warzyszenia urzędników pa.ństwow11ch czy. 
nit wszystko, aby wolę walki mas pracow· 
niczych skierować na bezdroża bezpłodnych 
rozmów z sanacyjnymi dygnitarzami. 

Krop1a: nad „i" postawił innl/ świadek, 
również „dwójkarz" Nienałtowski, któru o­
powiedział Sqdowi, że Lechowicz - sekre· 
tarz SU P pouczy! go, łż pracę spo!eczną 
można t trzeba wykorzystywać dla „dwó1-
karski ej" pracy zawodowej, że to może bar· 
dzo pomóc w wykonywaniu funkcji s!użbo­
wych„. Czy potrzeba więcej? Istotne •no tu· 
wy „spo!ecznej" działalności Jaroszewicza 
nie poz01>tawiają chyba najmniejszej w11t· 
pliwości. 

N a tym jednak nie zakończy! oska1żonu 
wykazu swoich „zas!ug". Korzystając z pn· 
parcia. Mariana Spychalskiego wszedt dn 
GL będąc jednocześnie sekretarzem ge­
neralnym wydziału pnem11stu wojennegu 
komendy g!ównej AK. 

Jak wykazał przewód sq.dowy, diialal na 
szkodę GL pos!ugując się m. in. metodq de· 
zinformacji. 

O dezinformt1cji w tym proceste mówilo 
się wiele. Była to metoda uznana i szeroko 
stosowana pr:ez „dwój1cę", policję polityC7-
nq, calJI aparat ucisku sanac11jnego !lańsiwa, 

Jej celem IJylo paraliżowanie dzta!a!noSc1 
organiwcj1 lewicowych, wywoływanie w lcl1 
tonie różnicy zdań. 

W 1938 roku wespół z Lechowiczem, Bu· 
czynskim i Nienaltowskim tworzv zakonspi· 
rowanq, powolanq do walki z komunizmem 
„na dlugiej faLi" komórkę Il oddziału, któ· 
rej uczestnic11 m in. studiują marksizm, co 
mialo im ulatwić nawiązanie prowo~ator­

skich kontaktów z działaczami KPP. Kon-! 
tynuujq tę robotę podczas okupacji 1v TO?· 

szerzonym gronie, w tzw. KIS (kolo inte­
ligencji stołecznej), gorqczkow 0 poszukują 
możliwości „podłączenia się", czyli wejścia 
do organizacji lewicowych. Powodzenie te110 
przedsięwzięcia daje Jaroszewiczowi możli­
wość rozwinięcia. skrzydeł w zdradzieckiej 
robocie. 

Swiadkowie ustalajq: następuje zetkntęcle 
się Jaroszewicza z płk. Grzegorzem (Pelczyń• 
skim), osławionym szefem wywia.du AK. Nir. 
nie stoi na przeszkodzie wzajemnej wymia­
nie usług, przekazywaniu wykazów z na­
zwiskami członków AL i PPR. Jaroszewicz 
przesyła do gestapowca Wernera pliki pa• 
pierów, interweniuje z powodzeniem w spra­
wie zwolnienia z aresztu .„dwójkarza" BTZP• 

skiego. Ręka rękę myje. Wreszcie gd11 w11• 
zwalenie Polski jest bliskie i gdy staje się 
jasne, te przyjd:ie ono ze wschodu., uczest­
nicy dawnej „dwójkarskiej" komórki do dłu­
gofalowej walki z ruchem robotnicz11m, byli 
członkowie KIS tworzą tzw. grupę pracow• 
niczą. Stawiają oni sobie za ·cel zdobyć zau· 
fanie postępowych działaczy, wedrzeć się do 
aparatu panstwowego I partii demokratycz­
nych, aby jak stwierdza jeden ze świadków, 
sabotować reformy, /lamować rozwój spole· 
czny i czekać odpowiedniej POJ'11. 

I choć podzynania dywersyjnej grup11 
„dwójkarskiej" początkowo uwieńczone zo. 
stały powodzeniem, sposobna dla nich. pora 
nie nadeszia. Władze be zpieczeństwa ujaw­
nili/ ich dzialalność . PerfidiCI „dwójkarska••, 
misternie poplq.ta.ne okoliczności utrudnia• 
Ły i przedtuża!y śledztwo. W końcu jednak 
postępowanie sqdowe odslonito ca!q spra­
wę. Kamień na. k.a.mieniu nie pozosta! ze 
wznoszonego przez oskarżonego gmachu 
kłamstw. Zdradziecka rola Jaroszewicza zo­
stało. napiętnowana sprawiedliwym wyro• 
kiem, a haniebna i antynarndowa rola sana­
cyjnej „dwójki'' i calego systemu, z którego 
się wywod.zilo, stanęla raz jeszcze wobec 
opinii publicznej w ca!ej ohyd.zie, 

• 



• 
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WALKĘ 
PROWADZIMY 
W Muzeum Górnośląskim w 

Bytomiu utwarta zosta· 
la z okazjj 900-lecia tego mia· 
sta wystawa „Dziesięć wie­
ków przeszłości Sląska". 

Wystawa obrazuje dzieje 
Sląska od czasów najdawniej­
szych do naszych dni. Zajmie­
my się tu szczególnie bliskimi 
nam sprawapli z niedalekiej, 
żywej jeszcze w umysłach i 
~crcach wielu ludzi przeszłoś­
ci, sprawami wspólnej walki 

powiedział, źe czynnikiem na· 
p~dowym w ruchu polskim 
jest nadzieja Polal1ó\l< l1ll pow­
stanie państwa 11olsklc10. Czy 
mniema pan prezydent mini­
strów, Jako człowiek mozoli­
cznic wykształcony (wesołość 
na lewicy), że nadzieja ta. z 
serc Polaków może l)yć wyr­
wana balami. paragrafami Ję­
zykowymi, szpiclami, 11sta.wą 
wywłanczcniowll, funduszem 
korupcyjnym, dodatkami kre-

) 
, 

nr::os ROB~TNICZY 
~ i 

siej Radzie zasiadają robOtnl­
cy tak z pol•klch. jak I nle­
młcckich organizacji 1 w ten 
eposób daliśmy przykład 
w11zystkhn robotnikom Górne­
ro Sląska, Jak proletariusze 
powinni się łączyć we wspól· 
11ym froncie walki przeciw Ich 
1vyz3·1klwaczom ... 

Niech żyje zbratanie górno­
śląskich robotników, którzy 
powstali pricciw kapitalisty­
cznemu Jarzmu!", 

* :to * 
W okresie przedhltlcrow• 

skim na Górnym $iąoku, w 
Gliwicach, Bytomiu, Zabrzu 
znajdow:ila się grupa polskich 
emigrantów - komunistów. 
Działali oni wśród miejsco­
wych robotników polskich, 
stąd k1erowah walką w kraju. 
Tutaj pn1cowal Stanisław 
Drzymała, Paweł Flnder, Jó­
zef Wieczorek 1 1nn1, których 
imiona· we~zły do dzleJÓW pol­
skiego ruchu robotniczego. Z 
Gliwic płynęły do kraju dni­
ki i ulotki nawołujące do wal• 
ki przeciw dyktaturze Pilsud­
skiego, tu odbywały się ważne 
narady kierownictwa KPP. 

~~ń~~zn~;~ ~k~~!n~y~:ib~:; -J O n I OS Y m WY arze n Iem ~~~c~t:~~w~~~ki s!k~l~~~:ci o~~; 
pracy ponad 30 tys. słuchaczy, 

1 w oparciu o ujawnione mxlln 
wykładowców I scminarzy- 1 t • łych braków nakreślić 

~~:Ce.v:a;~~kj~ ~~zzer:re n; w \~yc1 u wewnątrzpartyJ nym ~·~~~sz~~ść.d1ty~;x~/~c~zk~~ 
rfti ~6~est~~~ię~~~1en~zi~~~ L ~;~~s~t~ n~:~~!~i0,;;;~to n~~ 
ideologicznego i politycznego, dzynarodową a J Go' rczak Reasumując, brali udziału wykładowcy, w 
lepiej rozumieją politykę na- sytu~ci·„ "•e. a wielu wyp!idkach naruszono 
szej partit 1 rządu. Głębie.I po- ~ „ n PowinniAmy zasadę dobrowol nuścl przy 
jęli sens wałki, jaka toczy się wnątrzkrajnwą, stwierdi.lć, że kierowaniu na 1zkolente, nie-
\Ve\vnątrz naszego kraju 1 na Z\viązek m~~dzy z·co krerowniko łócl.z.ka organi- jednokrotnie mechanicznie 
arenie międzynarodowej. Peł- wzrostem do- Wyd•. Propagandy Kt PZPR zacja pa1·Lyjna kierowano na kur& kandydata, 
niej l skuteczniej wyjaśniają brobytu in.as a osiągnę·:a w nie licząc się z jego wyks:z:tal-
zagadnienia, nurtuJąc.'e nasze wzrostem wydajno.ścl pracy, bieżącym roku poważne retu!- ceniem ogólnym i z jego zain­
społeczeństwo, swobodmeJ związek polityki 7. ekonomiką. taty w dziedzinie nkolenia, teresowaniaml. Zbyt mało 
nawiązują dyskusje na tzw. Nlewątpllwie są to istotne Re;i;ultaty te są owocem całoro- uwagi poświęcaliśmy slucha­
„dra:i:Jiwe tematy". Wielu spa- osiągnięcia, Kończąc rok szko. cznej pracy nast)Ch podstawo- czom WUML i grupom sa­
śród słuchaczy lepiej widi;l leniowy każdy ze słuchaczy wych organizacji partyjnyclj, mokształceniowym. Intereso­
związek między sytuacją mię- uzmysławia sobie, Jak wiele, są wynikiem ofiarnego wysil- waliśmy się frelcwencją, mniej 

mimo pewnych braków i nie- ku wykładowców 1 seminariy- natomiast czasu poświęcallś­

Łódzkie Zakłady 
Farmaceutyczne 

l-
-produku.1ą 
cenne leki 

Nie wszyscy wiedzą, że 

Łódzkie Zakłady Farmaceu­
tyczne produkują leki ce­
nione wysoko nie tylko w 
kraju, ale i za granicą; w 
Brazylii, Chinach, Indiach, 
Anglii, Holandii, Egipcie 
Turcji, Izraelu i innych kra-
jach. . Zakłady produkują 

fenacetynę zasadniczy 
składnik proszków przeciw 

dociągnięć, wyniósł .i; ~ursów. stów. Ale te osią"nięcia nie my na analizę treści zajęć 
Najważniejsze jest jednak mogą przesiania<! nam poważ- szkoleniowych. 
to, że słuchacze czują potrze· nych jeszcze brakó\I< w szko­
bę dalszego uczenia się, że leniu. Dlatego też obecnie, 
wielu z nich r.rozumlało, it kiedy końc:i;ą się kursy s:i;ko­
nie można i;prostać zadaniom lenia partyjnego, przed każdą 
członka partii, zadaniom bu- organizacją partyjną staje 
downiczych socjalizmu - nie ważne zadanie dokonania kry­
ucząc się. tycznej oceny całorocznego 

Pełniejsze pozna nie teorii 
marksizmu-leninizmu uświa­
domiło uczestnikom kursów 
szkolenia partyjnego koniecz­
ność zdecydowanej walki z 
wszelkim ziem, konieczność 
l potrzebę aktywnego prze­
kształcania naszego codzien­
nego życia. A życie nasze nie 
jest jeszcze wolne od wielu 
starych naleciałości kapitali­
stycznych. Szkolenie uczy łu· 
dzi, że nie wolno tm godzi<! 
się z pokutuiącą jeszcze gdzie­
niegdzie, ukutą przez wroga 
te-aryjką, iż „w teorii jest ina­
czej l w praktyce lnacze.1". Ta 
teza potrzebna Jest wrogowi 

przebiegu szkolenia. Ocena ta 
będzie o tyle prawidłowa i 
odzwierciedlająca faktyczny 
stan rzeczy, o ile odp.Jwie na 
zasadnicze pytanie: jak slu­
cl:lacze szkolenia partyjneg2_ 
korzystają z nabytych wiado­
mości. 
Przygotowująr ocen~ roku 

szkolenia partyjnego na otwar­
te zebrania organizacji pa1tyj­
nycl:l, trzeba zdawać sobie 
sprawe z te1111, że zebrania te 
•1~nowią równocześnie wstt:P­
ny krok na drCJdze przygoto­
wań organizacji do nowego 
roku szkolenia. Zebranie, ana­
lizujące szkolenie ma więc 

Oto pokrótce najistotniejsze 
dostrzeż0r1e w bieżącym re­
lrn słaboścl szkolenia partyj­
nego. Trzeba z tych br:;ikf.w 
wyciągnąć wnioski. Trzeba 
unikać ich w przys;:tości. 

Uchwały III Plenum KC 
wskazują nam dobitnie, jak 
wielką rolę odgrywa szkolenie 
partyjne w całokształcie cJzia­
łal ności partyjneJ. W naszej 
pracy ~odziennej Winniśmy z 
dużą uwagą i wnikliwością 
traktować zadańia komunisty­
cznego wychowania członków 
partii I bezpartyjnych, roając 
sobie sprawę z tego, że wysoki 
poziom świadomości mas Jest 
gwarantem realizacji szlachet­
nego celu, Jakiemu poświęca­
my wszystkie nos~e siły, celu 
utrwalenill pokoju I zbudowa­
nia soci11 lizmu. 

STR. 3 

Wprowadzamy 
~..:..~~~~~------

postęp techniczny 
PRODUKUJEMY w KRAJU 

WTRYSKARKI OO WYROBU 

KSZTAŁTEK Z MAS 

PLASTYCZNYCH 

Konstruktorzy • nowatorzy 
Zygfryd Dnmagała, Franci· 
szek Wilkowski, Zdzisław Pa­
wlikow•kl 1 Steran Zawieru• 
cha z: Pomorskich Zakładów 
Tworzyw Sztuc·z.nych rozpoczęli 
niedawno produkcję importo­
wanych dotychcza~ z zagrani• 
cy tzw. wtryskarek - maszyn 
służących do r„rmowania wy• 
robów i mas pła.stycznych. 

Wyprodukowane w Pomor• 
skich Zakladach wtryskarki 
są półautomatami. Pierwszych 
!5 wtryskarek już pracuje w 
zakładach, produkµjąc wyro­
by z mas plastycznych dla FSO 
na Zeranlu. 

POMPY KWASOODPORNE 

Z TWORZYWA 

SZTUCZNEGO 

WINIDURU 

Ostatnio na stacji ciśnień w 
Pomorskiej Odlewni t Ema• 
llernl w Grudzląd7.U przeszły 
pomyślnie próby sprawności ł 
wytrzymałości ·pompy kwaso.o 
odporne, wykcnune po ra_z 
pierwszy w kraju z tworzYWa 
sztucznego - winiduru. 

Kornuniśc1 polscy na Gór­
nJ m Stąsku działali w ścisłym 
kontakcie z Komunistyczną 
Partią Niemiec. Na początku 
lat trzydziestych z inicjatywy 
KPP 1 KPD organiwwane by­
ły :;potkania granicznę, na 
które ściągały tysięczne rzesze 
rcbotnicze z Polski i Niemiec. 
Jedno z takich spotkań odby­
ło się w Bytomiu 4 lipca 
1932 roku, wzięh w nim udział 
l!cwl robotnicy z Katowic, 
Gliwic, Ch1.1rzowa 1 Zabrza. 
Na wiecu w Zabrzu, również 
w ttpcu 1932 r., do 30-tysię­
cznego tłumu · przemawiał Er­
nest Thaclma•m, który nieraz 

bólowi głowy, salicylan dla krzewlenla bierności wo• ·-----------------.- ------------------------, 
bee zła, dla wpajania ludziom N V ś 

przyjeżdżał do robotników 
Górnego Sląska. Wtedy to 

metylu środek przeciw-
działający bólom artrety­
cznym i reumatycznym, 
wreszcie nowy lek przeciw­
gruźliczy T-40, budzący 

pracy burżuazyjnego !Ibera- a cześć wiatowego 
!izmu wtedy, kiedy nasza po­
stawa wobec dustr?.eżonyc·h 
braków, niedostatków 1 uchy­
bień powinna być aktywna . Ta 
teoryjka roa zgodnie z Inten­
cją wroga saPkcjonować nie­
jako dwutorowość nasze] reo­
rii I praktyki. Oczywiście, że 
ci, którzy w praktyce śwrAdo~ 
mie czy nieświadomie uznają 
tę teoryjkę, staJą się w Isto­
cie rzeczy dwulicowcami, ta­
tem ludźmi uznającymi w slo­
wach idee socjn llzmu, pro­
gram partii, w rzeczywistości 
zaś daleko odb1egaiącym1 od 
urzeczywistniania w praktyce 

Festiwalu 

polskiej l niemieckiej klasy 
robotniczeJ. 

* * * Szereg dokumentów Ilustru-
je dzialalnośc rewolucyjną 
Róży Luksemburg Karola 
L!ebknechta. 
Róża Luksemburg w osta­

tnich latach ubieglego wieku i 
na PQ<!zątku bieżącego wieku 
mieszkała w Królewskiej Hu­
cie i brala udział w ruchu ro­
botniczym Sląska. W sierpniu 
lt98 r. robotnicy Bytomia, 
'Iarnowskich Gór ! Prudnika 
wybrali ją swoim delegatem 
na Kongres w Stuttgarcie; w 
rok później była delega tern 
robotników Raciborza i Nysy; 
w· 1900 roku na Kongresie Pa­
ryskim reprezentowała robo­
tników- bytomskich i tarnogór­
akich, W napisanej w tym o­
kresie rozprawie „W obronie 
narodowosci" Róża Luksem­
burg wskazała polskim robo­
tnikom ich wrogów - prus­
kich kapitalistów i obszami­
ków, wskazala przyjaciół i 
sprzymierzeńców we wspólnej 
walce - proletariat niemiecki. 
"To on - pisała Róża Lu­
ksemburg - sprzyja nam 
szczerze i przeciw germaniza­
cji, jak przeciw wszelkiemu 
bezprawiu, nJe tylko głos do­
noś~Y:, ale zaciśniętą pięść pod-
nosi„ •• 

sowymi oraz. w11zclklmi motl.I· 
1~ylill narW1zenuun1 .konsłyiu· 
CJJ"! - '.la myi.J o wlasnym 
MaJu.„ Je~L Ly111 tywosmeJ~za., 
llll w lęk~za Jesl uęctza 1era1i.­
meJswsci !", 

* :to „ 
Komuniści górnośląscy ro­

zumieli bWOją mi~ję, rozumie­
li swój związek internacjona· 
listyczny z Republiką Radziec­
ką. Z losami Kraju Rad wią­
zah na.dzieje na przyszlosć 
Slą;;l<.a. Czynih wszy:>tko, aby 
Sląsk nie stal się zapleczem 
kontrrewolucji polskiej, przy­
gotowującej się do noweJ wy­
prawy przeciwk:o woJnemu 
proletariatowi rosyjskiemu. 

Manifest Komunistycznej 
Partii Gómego $Jąsu, opubli­
kowany w organie Komuni­
stycznej Partil Górnego Sląs­
ka - w „Cze-rwonym Sztan­
darze" w numerze z 24 gru­
dnia 1920 r. daje temu wyraz: 

„Do najważniejszych na-
szych zadań głasl Ma­
nifest - należeć musi czyn· 
na pomoc dla Rosji so­
wieckiej... Powinniśmy bez­
ustannie pamiętać, że im sil· 
nlejsza jest Roaja radziecka, 
tym słabszą burżuazja mię· 
uzynarodowa, . iyrn lntwlejszą 
będzie dla nas walka z naszą 
burżuazji\ na Górnym Sląsku". 

Rady Delegatów Robotni· 
czych powstające na S!ąsku 
skupiają w swych szeregach 
robotników polskich i nie­
mieckich. Razem pracują oni 
dla sprawy robotniczej. Na 

przywódca proletariatu nie­
mieckiego oświadczył robotni­
kom polskim i ntP.mieckim: 

„Nie dzieli nas kwestia na­
rodowa ani język, lączy nas 
natomiast międzynarodowa 
solidarność, łączy nas czerwony 
jak krew ntandar antyfaszy­
stowski, łącz;i, nas sierp I 
młot". 

Na Kongresie w Gltwicach, / 
23 stycznia 1933 r., przedsta­
wiciele polskiej I niemieckiej 
partii komunistycznaj zaprzy­
sięgli sobie braterstwo i przy­
jaźń. 
Są na wystawie fotogralle 1 

dokumenty PrlY!l'>minające te 
lata wspólnej walki robotni· 
ków górnośląskich przeciwko 
nadciągającym mrokom fa:­
szyzmu. Oto zdjęcie domu w 
Gliwicach, w którym spotykll­
li się robotnicy - antyfaszyś­
ci, Polacy I Niemcy. Oto foto-' 
grafia domu przy ul. Zaorskiej 
3 w Zabrzu, gdzie przez pe­
wien czas mieszkał Paweł 
Finder .. Są na wystawie wy­
dawnictwa KPD, które poka­
zują, jak rewolucyjny prole­
tariat niemiecki popierał wal­
kę robotników polskich. 

* :(. * 
Dziś, gdy klasa robotntc:z:a 

Polski Ludowej 1 Niemieckiej 
Republlkl Demokratycznej 
przygotowuje się do uczczenia 
piątej rocznicy Układu w Zgo­
rzelcu, układu pokoju 1 przy­
jaźni między naszymi naroda­
mi wystawa bytomska 
przypomina nam ze sz~zegótną 
silą o tradycjach wspólnych 
walk. O silnej, niezłomnej 
przyjaźni polskiej i niemiec­
kiej klasy robotniczej. 

J. KOZt.OWSKI 

ogromne 
lekarzy 
cie. 

na 
zainteresowanie 
całym świe-

Składnica Okręgowa 
CZR w Łodzi 

uważa, że jeszcze czas 
Aby zapewnić sprawne 

przeprowadzenie tegorocz-
nej kampanii żniwnej, 
wszystkie POM i GOM na 
terenie woj. łódzkiego po­
stanowiły· do dnia 20 ub. m. 
zakończyć remonty potrzeb­
nych do pracy maszyn. 
Postanowiły I na tym się 

skończyło.' Bo jak zrealizo­
wać zobowiązania, skoro 
Składnica Okręgowa Cen­
trali Zaopatrzenia Rolni­
ctwa w Łodzi nie dostarczy­
ła dotąd zamówionych je· 
szcze w I kwartale łożysk i 
blachy do wybijania mło­
carń? 

Codzienne telefoniczne 
rozmowy przeprowadzane 
przez Zarząd POM w Łodzi 
ze składnicą nie odnoszą 
skutku. 

Składnica Ok.ręgowa CZR 
w Łodzi zapomniała wido­
cznie, że mamy już lato i 
do żniw pozostało niewiele 
czasu. 

wskazań programu. 

Najbliższy towarzysz walkl 
'!tóży Luksemburg - Karol 
Liebknecht był żarliwym o­
brońcą ludu polskiego przed 
gwałtami kapitalistów prus­
kich. Z trybuny parlamentu 
niemieckiego nieraz wyst~po­
wał w obronie ludności pol­
skiej. W czasie debaty w par­
lamencie niemieckim w 1910 r, 
Liebknecht mówi!: 

wystawie widzimy . odezwę .................................... --.................... - ........................................ .... 
Komitetu Wykonawczego Za· .;'[, 

Poznawanie prawd marksiz­
mu-leninizmu czym ze słucha­
czy działaczy, którzy z żarli­
wą pasJą karczują w świado­
mości i ·postępowaniu ludzi 
przeklętą spuściznę kapitaliz­
mu, którzy potrartą stosowHć 
teorię marksizmu-leninizmu w 
konkretnych warunkach co­
dziennej pracy i walki. Dłate)!o 
też wychowywanie członków 
partii i bezpartyjnych wszel­
kimi dostępnymi nam środka­
mi w duchu jedności ich słów 
t czynów, zarówno w pracy 
zawodowej, społecznej, jak i 
w życiu osobistym - to jeden 
ż najważniejszych elementów 
skutecznego umacniania zau­
fania mas do partii, więzi par­
tii z masami. Mamy wielu słu­
chaczy, wykładowców i semi­
narzystów, którzy zrozumieli 
tę podstawową prawdę. Oto 
kilka przykładów. Tow. Dra· 
nicka z Zakładów im. Kas­
przaka była nie tylko prwdu­
jącą słuchaczką kursu szko­
lenia partyjne~o, lecz I rów­
nocześnie przodownikiem pra­
cy. Ostatnio awansowała ze 
szwaczki na mistrza. W Za-

barskiej Rady Robotniczej z N I' • h 
dnia 4 maja 1921 roku, wyda- a cw1czen1·ac ną zaraz po, wybuchu trzecie-
go powqtania śląskiego. W o­
dezwie tej czytamy: „W na-„Pan prezydent minisirów 

• 
Zycie kulturalne 

w Łódzkich Zakładach 
Obuwia Gumowego 
Łódz~ie Zakłady ObuWla Gumowego są, jak wiadomo, 

prz.odu)ącym zakładem . w 't)nemyśle gumowym. Zdobyły 
one sztandar p1·zechodm za os'ągnięci.a produkcyjne w pierw­
szym kwa:tale br. \'."' zakła~cn tych przy stałej trosce 
o produkcJę coraz w1ęceJ mysli s\ę o potrzebacl:l kultural­
nych ludzi pracy. 

w. tej dzied~ie trzeba było odrobi~ wiele z;anledbań. Był 
bowie'.11 a.as, k1ed;i-- '.ada zakładowa:. dyrekcja, podst. org. 
part. 1 ZMP - me interesowały się tiracą zespołów arty­
stycznych, nie wykazywały troski o coraz to nowe formy 
pracy kulturalno - oświatowej . Od kilku lat działalność ko­
misji kulturalno - oświoatowej ograniczała si~ do pracy sek­
cji propagandowej. Pojawiały się więc czasem jakieś oko­
licznościowe gazetki i to było wszystko. W· zeszłym roku 
powołano do życia sekcję taneczną i dramatyczną. Ta druga 
pr~etrwa.ła do dzisiaj, by poderwać się do bardziej aktyw­
neJ pracy. 

Przelom w traktowaniu spraw kultury I oświaty. nastą­
pił po konferencji partyjno - ekonomi~znej. Nowowybrana 
komisja kulluralno - oświatowa przy wydatnej pomocy dy­
rekcji zakładu postarała się o możliwie dogodne warunki 
pracy d)a istniejącej już sekcji dramatycznej. Odpowiednia 
rozbudowa sceny, zakupienie rekwizytów, zaangażowani\! 
instruktora - wszystko to pobudziło energię członków ze. 
spolu, a takze przyciągnęło nowych ludzi. Wystaw iono kilka 
jednoaktówek i aktualnych skeczów, pomagających Żwal­
czac wiele ujemnych z1awisk w zyciu zaklaau. 

Obecnie zespół pracuje nad „Takimi czasami'" Jurandota. 
Poza tym członkowie zespołu zorganizowali teatrzyk ku­

kiełkowy, który wystawił w dniu Międzynarodowego Dnia 
Dziecka bajkę, radośnie przyj~tą przez najmłodszych wi­
dzów. Przykład se,l{cji dramatycznej z;achęcił młodzież do 
utworzenia innych sekcji jak np. chóralnej i tanecznej. 

ST. MAŁECKI 

Nad pofaml unosi się gęsia mgla. 
190 ulewnym dencJu ctilodno 1 · wllgot· 
no. .Stojący w okopach iołnlene 
otnqsajq si• 1 t.imna. Woda ialała 
dno rowu po kostki. 

Padenll tu skryci• " n0<y. NI„ 
widaczni dla „niepr1;loci1la" ołco· 
pali się i iamaskowalf. Gdy przyj­
dtl• rozkaxJ tneba b•dzi• ro1blt 
11wrog111

• 

Decydujqco chwila rut blisko.„ 
Celo...,ic" Malecki spokojni• 11„ 

cizi skrawek umocnień „rH.,,nrłocie­
la". Chlopcy 1 ob1lu9i cięikiego ka· 
rabinu maszynowego, przykucn'li w 
rowie. Spoglqdajq od etosu do c1a· 
su na pnedpołe. Pnygotowujq ulot· 
1,. Po chwili mola, tapisana kartka 
brystolu. wędruj• z rąk do rqk.. 
Ułotta nosi łfłuł „Pn:edlettiwało­

wa14. Bien• ją do ręki 1tnel1c Wf" 
borowy Bojdo. Ctyta półgłosem. „Ce­
kaemiści kpr. Bałarctyko będq stn• 
lać w natarciu tak, jale w prowdti· 
wym boju. Motecie na na1 polegać. 
l)obrymi wYnfflatnl na iajlf(iach sto• 
famy się o kor1ę uczestnictwo w F• 
stiwalu", 

· Sojdo slęgnql do kiHienJ pa 016· 
wek. Dopisał w rogu ulotki: „Ja rów· 
niei - 1tnelec wybDrowy Bofdo". 
Zloiyl ulotkę I podsunol koledH. 

Nagle wystn:eliła w górę rakieta. 
Zaczęło się„„ Zagnmialy działo I 
moiddene. Za czoł9a'1\i ruuyła pi• 
chota.„ , 

Kilkugodzinne natarcia dobiegło 
końca. „Nłepnyjaciel 11 został rozbity. 
Pned frontem dwunetegu stoi do­
wódco. - Bactnośćł - poda kome,,.. 
do. - Udzielam pochwały ob51udze 
ckm kpr. 8alarc1yka, st•Hlcawi wybo• 
fowemu Bojdo i neregowcom„. za 
pełne Inicjatywy dilałanle w boju, 
10 wzorow. stnelanłe. 

* :to * 
- A teraz, oberka I 
Popł1nęło skoctna melodia •• , Nogi 

sorne przytupują do taktu. 
Nagi• oberelc urwal si ••.. 
kapelmi1tr1 nerwowrm ruchem r~ki 

vnkazuje no skrzypce i woła: 11Wy· 
iej"I 

Znów rotbnmiewojq ~•sole tony„. 
Harmoniści Kukurud10 ł Osady rot· 

ciqgajq $WC instrumenty, iak miochy, 
o Kowalski z rozmoche!T' udorza w 
bęben. To próbo orkiestry. 

Nie tytko orlcłestra sm)'Ctkowo tr•· 
nuje tero1 1 tapołem. Równiei: i or· 
kiestra dęta codiiennte wiec1orcm 
,,m,c1y 11~" Prtf fletach, walłarnlach 
I trqbkach. 

Gdy pnyjdde nledEi•la tub wi• 
cicrnica prz:edtestiwałowa, iołnłerze 

ch~lnle łplouq no kont•rt ltad11ce, 
ktorzy pnyieidiaJq w odwlodllny, toi 
chwalq 1espoł1 mu1yune. 

O ile i organl1owanlem orkłe-str 
nie było duiego •łopotu, o t-tl• J: 

baletem bytr trudnoici ni• do poko• 
nanła, 

Baletł „ To pnedeł specJalnoić 
kDblet - dogadywali iołnien•. Zna· 
lad s1~ jedn~ jeden odwolny, za 
nim ponedł drugi, tnecl, d1le1iqty„. 
Ddslej umiejq lut pl•knle tańczyć. 

Z chórem tei był ntemoły kłopot. 
Na zadane kompanii eytani4: ,,Kto 
chętny do chóruf" - wystąpili pro• 
wie wnrscy. Dopiero egzamin, na 
kt6rym kaidf musłał cos taśplewa4 
poiwollł wylonił kilkudilHlęciu rtaj­
łepnych „śpiewalc6w". Prt)' tej oko­
tjl st. sier. Juretokiewlc1 dobrał do 
swojego iespołu • kilku Hwele116w. 
D11siał ch6ry występują Jui z bogg.. 
tym programem. 

W dniach pnedłe1tiwalowych z••· 
poły te często koncertujq na ogni­
skach obozowych w swoim podod„ 
dziale i w innych. Bo fe•tiwal łneba 
uc1cić nie tylko dobro pracq, lecz 
równiei radosnq piosenkq I tań­
cem. 

* 
Za wyso1cą groblą, wirócł starego 

liiciaslego la-su - po1mo tlelonych 
namiotów. Z dala jui wita prtyby· 
sza umlenczony nod bromq barwny 
transparent: „Najlepsi artylenyśc1 
poiadq no Festłwol". 

Po obu stronach uerolclch chodnł­
ków, ciągnących się mi,diy namio­
tami, jak słonec:znikl routawione są 
no wbity(h w ziemi• palach koloro· 
we fotoga1•tki, pomyslowo wykonane 
plakaty, tablice ie zdjęciami pno· 
dujących iolnieny, gaiedci ścienne, 
barwne „błyskawice". Moino tutaj 
dowiedtiet się, kto dzisiaj wyróżnił 
1ię na zajęcioch, a ldt' upraszczał 
sobie C:wictenio. Wsi~thle - przez 
wsiystkie przypadki "dmienlane jest 
tułaj słowo: Festiwal. 

Wctoraj kan. Węgli'1:r:ki dzielil lię 
t iolnienami swoimi wraieniomi 1 

llu~oreSttu. 01isiaj mojq prÓbflł 
wnrstlr:i1 zespoły ortyst;c1ne, bo w 
nied1iel4 odbęd1ie Sllt ognisko. No 
jutro xaplonowane jest tebronie 
tehmpo.wslcie, no którt•n będxie mo­
wo o zbliiojqcych się nocnych 1tn•· 
laniach „rtyleryjslr:ic:h. 

Mtodrm iołnlenom pnyłwieco ••· 
rai jeden cel: Festiwar. Jełll więc , 
iobac1yde naszych iolnleny na Fe· 
stiwalu, to pamilttajcitu naprawdę 
iasluiJłi 1obie na to. 

H. SROCZVNSKI 

kładach im. Zubrzyckiego 
najlepsze uczestniczki szkole­
nia partyjnego: Krystyna Gą­
dek, Krystyna Jf:drzejczak I 
inne - przodują również w 
pracy, są najlepszymi robotni­
cami pionów bezbrakowych. 
W Zakładach im. Dywizji Ko­
ścluszkowskiE:J przodu.1ący słu­
chacz, Rom1m Kaczmarek 
jest jednocześnie wyróżniaJą­
cym się racjonalizatorem. W 
ciągu bieżącego roku zgłosił 
trzy wnioski racjonalizator­
skie, które przynoszą gospo­
darce narodowe.i poważne 
oszczędności. Wykladowca 

; tow. Motyliński z dzielnicy 
Polesie znacznie podniósł swój 
poziom I zapewne w przy­
szłym roku pelmć będzie fun­
kcję seminarzysty. Równo­
cześnie tow. Motyliński za do­
bre rezultaty w pracy zawodo­
wej awansował na kierowni­
cze sta.nowisko. Podobnych 
przykładów można by podać 
więcej, Wielu spoill'ód słucha­
czy i wykładowców zo~tało 
wybranych de władz partyj­
nych. Np. wspomniany już 
tow. Kaczmarek ora1 tow. tow. 
Ma tuszko, '"Ykładowca z 
dzielnicy Polesie oraz Strzet­
czuk, semlnarzyst11 Osrodka, 
zostali wybrani sekl'etarzami 
swych podstawowych organi­
zacji partyjnych, 

Wzrostowl świadomości po­
lityczne) bezpartyinych słu­
chaczy towarzysiyl wzrost 
~zeregów naszeJ partii. Wielu 
bezpartyjnych uczestników 
szkolenia zostało pr lY Jętych w 
poC".i:et kandydatów partii. Dla 
przykładu: w Zakład Rch im. 
Zubrzyckiego przy jęto do par­
tii tow. tow. M. Zielińskiego 
1 W. Cieślal<a, zaś w Zakła­
dach im. Kasprzalrn tow. tow. 
G. Bednarka, A. Klimecką I 
innych Iowa rzyszy Pr-/.ytuczo­
ne przykłady świadczą o tym, 
iż w bie1ącym roku, lepiej nil: 
poprzednio przelamvwaliśmv 
niesłuszne stanowisko: .szko­
lenie dla szkolenia" 1 że cora1 
lepiej wiążemy sprawy szko­
lenia z calok5ztaltem zadań 
pracy partyjnej, 

Uprawa wikliny 
bardzo . się opłaca 

W okolicy Rudnika n{Sa­
nem, pow. Ni:iko, w woj. rze­
szows-kim , zakońc'l.ono sprzęt 
wikliny, Ponad 1.200 ton te­
go cennego surowca do wyro· 
bów koszykarskich zwieźli 
plantatorzy do Z~kladu Wi­
klin iarsko • Trzclńsk i ego w 
Rudniku. 

rom :z; pomocą, udzielając lm 
na założenie plantacji kredy­
tów na dogodnych warunkach 
Toteż coraz więcej rolników 
WOJ. rzeszowskiego a także I 
lubelskiego zakłada w ~wolch 
gospodarstwach plantacje tej 
cennej rośliny. 

Dziś po pracy musimy się 
zająć naszą gazetką, którą 
clicemy wydać na cześć 
V Swiatnwego Festiwalu 
Mt'ld~ieży t Studentów -
mówi m!odzież ZPO „Wót­
C.lanka". - Gazet:ci must 
być naprawdę ladna, dla­
tego łeż trzeba wspólnie 

,omówić wszystkie iei ele-
menty. 

NA ZDJĘCIU: m!odzież 

ZPO „Wólczanka" w cza­
sie narady nad gazetką 

festiwalową. 
Fot. - M. Sz. 

Zanim jednak spółdzielnie 
pracy z wikliny tei wytworzą 
piękne kosze, modne obecnie 
kos.zyczki damskie, meble itp. 
wyroby - tak cenione nie 
tylko w kraju, ale i za granicą 
- musi ona być prz!Mtem od­
powiednio przygotowana. 
Najpierw z1ożona w stertach 
pQdiega wiklina tzw. moczar­
kowaniu, następnie trzeba ją 
okorować, po czym musi do­
brze wyschnąć. Niektóre pęd.y 
trzeba nawet gotować, dzięki 

czemu nabierają one koloru 
ceglastego, Przydaje się na­
wet kora wiklinowa. Służy o­
na lako składn ik do garbo­
wania skór oraz, Po spraso­
wamu, do wyrobu mat, wy­
cieraczek itp. 

NASI DELEGACI 

Plantacja wikliny przyno9i 
z.nacznp, dochody przy nie­
wielkim nakładzl~ pracy 
wykorzystaniu najgorszych 
gruntów. Np. Stan isław Ko­
pacz z Nowos.ielca czy Józef 
Wiśniows-ki z Bielan w f>9W. 
Nisoko, którzy uzys.kali bar­
dzo wysokie plony z ha, wy­
noszące do 10 ton - otrzy­
mali za sprzedaną wiklinę po 
kilka tys i ęcy złotych . 

Warto dodać, że z założone~ 
raz plantacji można zbie­
rać plony nawet przez 15 lat. 
Państwo przychodzi planta~O· 

Lajkonik 
na znaczkach 
pocztowych 

Z okaijl „Dni Krakowa" wprowad10· 
no została do obiegu n1e1wylcle esłe· 
tycznio wykonana 1eria tnacdców pocz• 
towvch projektu ortysly·pla1tyka, prof. 
W. Chomina. 

CtłeroborwrMt znactkl wortołcl 20 gr 
I 60 gr prtedstawiaiq !;ł,litowaną po• 
stać trodrcyjnego lajkonika, Nad nim 
widnieje na wstąd1e napis: 110ni Kra· 
kowo". Po obu bokach tnoczka umie· 
uc:ione 1q ornamentr 1 kwiatów. 

LUCYNA z PWSP 
To wcale nie tak łatwo sie­

dzieć nad s~ryptami i „wku­
wać" geologię, gdy za oknami 
gorące. letnie słońce. To wcale 
nie tak łatwo na pięć: zdawa­
nych egzaminów, z czterech 
otrzyma<': stopień bardzo do­
bry. A Lucyna pokazała. że 
jest to możliwe. Trzeba tylko 
uczyć się systematycznie przez 
cały rok. Wtedy, nawet w o­
:.resie egzaminów. znajdz•e się 
czas na pracę w • zarządzie u­
czelnianym ZMP i n.a wi~or­
ny, miły spacer.„ 

Lucyna Skrobałowa - stu­
dentka I roku geografii Pań­
stwowej Wyższe1 Szkoły Peda­
.gogicznej w Łodzi jest baxdzo 
energiczną dziewczyną. W jej 
niebieskich oczach tli się r..a­
wsze ognik mlodzień<;zej pas}i 
życia, Jakie1ś niewymu$ronej 
wesołości ! pewności 5iebie. 
Lucyna cieszy się ogólną sym­
patią kolegów i p>rofesorów w 
PWSP. Na ogólnouczelnia11ym 
zebraniu wys.unięto i zatw1er­
dzono większością glasów jej 
kandydatu.rę na V Swiatowy 
Festiwal Młodziety i Studen­
tów. 

- Dlaczego wybraliśmy Lu­
cynę? Po prostu dlatego, że: 
(tu asystent Stanisław Pqczka 
wylicza jednym tchem) iest 
przodującą słuchaczką uczel­
ni, nie opuszcza wyKładów, 
ćwiczeń l konsultacji, egzami­
ny zdaje przeważnie na piątkę, 
do pracy spoleczne1 jest że. 
wsze pierwsza, pomaga w na­
uce słabszym kolegom, tańczy 
w uczelnianym :z;espole arty­
stycznym, a od maj.a br, pełni 
obowiązki przewodniczącej za­
rządu uczelnianego ZMP. 1 eo 
n"jważnieJsze, robi to wszyst­
ko z ogromną chęci4 l z wie!· 
ką staranności"' 

pojedzie 
na 

Festiioal 
Za dwa mJeslące Lucyna 

rozpocznie nowy rok akade· 
micki już jako studentka II 
!"Oku geografii. Potem przyj­
dą następne lata studiów, u­
wieńcz.one pracą dyplomową ! 
tytułem nauczyciela szkoły 
średniej. 

- W pracę z młodzieżą trze­
ba włożyć dużo ciepłego uczu­
cia I poświęcenia - mówi 
Skrobałowa. - A rezultaty bę­
dą z dnia na dzień lepsze. 
Chcę być dobrą nauczycielką ł 
dobrą wychowawczynią. Ale 
przedtem muszę sam.a uczyC 
się wiele .• 

• • • 
Lucyn.a Skrobałowa odby;v.a 

obecnie uczelnianą praktykę. 

Potem pojedzie do Wałcza. 

Zgłosiła swój udział w pra­
cach ochotniczej brygady 
iniwnej. Po powrocie z Wał· 
cza pojedzie wprost do War­
s:z:awy, na Festiwal, na spotka­
nie młodych bojowntków o 
pokój i przyjażń między naro­
dami. 

B. B. J 
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Narzutv„ narzuty, narzutv KONKURS 
czy li jak spółdziel~ie pracy 

kalkulują ceny usług 
L\qi Ochrony Przyrody 
i ,,G\nsu Rnbołn iczeqo'' 

z dniem dzis iejszym rozpoczynamy konkurs obr<10kowy 
L igi Ochrony• Przyrody i „Głosu Robotnic;r.ego" pod 
hasłem : 

' Jednostka Wojskowa zamó-o 
wiła w Spółdzielni Pracy Bed· 
narzy i Stolarzy (ul. Nawrot 
23) drzwi. Zwyczajne 2-
skrzydłowe dr21Wi. I nie by­
łoby w tym z pewnością nic 
dziwnego, gdyby... nie skom­
plikowany proceder ich wy­
konywania, a następnie kalku­
lacji ceny. 

A więc : pbnleważ Spół· 
dzielnia Prac)' z nie znanych 
dotąd przyczyn nie mogla sa­
ma drzwi wykonać - zleciła 
to Spółdzielni Pomocniczej 
„Drewno". Spółdzielnie „Drew­
no" przekazała z kolei zamó­
wienie jednemu ze swoich 
członków, prywatnemu rze­
mieślnikowi, ob. Bronisławowt 
Augustyniakowi. 

Augustyniak drzwi zrobił, 
a jakże, i nie kosztowałyby 
one wcale tak drogo, gdyby ... 
Spółdzielnia „Drewno" i Spół­
dzielnia Prac:v Bednarzy i Sto­
larzy nie doliczyły do tego 
różnego rodzaju „narzutów" i 
„kosztów materi:;ilowych" wy. 
noszących w sumie 858,37 zł, 
co spowodowało, że rachunek 
podskoczył w konsekwencji do 
1.834,82 zł. 

Na skutek interwencji ko­
mi&, i cennikowej przy Wy• 
d ziale Przemysłu Prezydium 
Rady Narodowej m. Lodzi, 
która obniżyła koszt drzwi o 
115 zł, klient zmuszony był za~ 
płacić za nie 1.719,82 zł, 

* • * 
Zadaniem spódzielni pracy 

jest - jak wiadomo - dobre 
i tanie wykonywanie usług. 
Ażeby mogło to być spełnione, 
spółdzielnie otrzymują dużą 
pomoc od państwa w postaci 
najlepszeJ jakości surowca, 
niższych podatków Itp. 

Dla jeszcze większego udo­
godnienia w wypadkach, kie­
dy np. spółdzielni brakuje od• 
powiednich fachowców czy 
jakiegoś sprzętu, ma ona pra~ 
wo zle<:ać poprzez spół• 

Nowe włatlze SDP 
W d r>iu 311 cretWca b r odbyl& tit 

"'1alne zebra nie SDP - Oddtloł w to­
d ri, na którym omawia-no cktuolne P"°"' 
bierny p rasy łód:i ldej oro1 wybrcmo no­
wy 1'.a rząd w nast.pujqqm sktcdtie: 
prezes - rad. Zdz1 słow Kozłowicz_. w:„ 
cepre.zes - red . Todeun Gutkowski1 se~ 
kretan: - red. Irena Bed, 1ltofbnik -
red. Zbigniew Ski błclc l, członkowie 10-
rtqdu : red . red . Bohdan D rozdowslcł. 
Barbara Drtewińska, Stan i sław Jun• 
crrl<. Sergiun Klactkow I Gustaw Ma.-
kun. -

WYCIECZKI PTf.K 

Saltcla kolarska przy cddzia-1e l'f'.·IC 
w Łod zi organh:uje w dn~ch 2 ~ 3 hp­
ca br. d wudnlowq wycieczkę kolortk.Q. 
(!'ołqczonq z~ z:dobywonltm PtUnktów 
na odznakę) no 1rosia l6dź - Głowno 
- towlcz - N ieborów, 

Kronika 
partyjna 

DZIELNICA SRODMlac1E: 
dnio ł bm. o god1. 16, odbił" 
d zie , 1, seminarium dlo pno-­
dulących agitatorów gNp I I 
111. Dla grupy l, seminorium 
adbęd1ie sit w !<>kotu KO 
Sródmi&scle, dla grupy Ili w 
Ośrodku Srkole-n~o Partyjnego. 

Dnia 5 bm. odb~dzie się se­
minarium dla pnodujqcych 
agitatorów grup 1 r i IV. Dla 
grupy li - w lokalu KO ~ród· 
mie~c:ie, o godz. 16, a dla 
grupy IV - o godt. U, w 
O Srodku Szkolenia Partyjnego. 

dzielnie pomocnicze - wyko­
nywanie poszczególnych części 
zamówienia prywatnym rze­
mieślnikom. 

Jeśli natomiast spółdzielnia 
nie jest w stanie wykonać w 
ogóle zlecenia klienta, może 
odmówić przyjęcia zamówie­
nia, względnie bez doliczania 
swoich narzutów przekazać je 
do realizacji innej spółdzielni. 

Absolutnie niedopuszczalne 
Jest powierzanie do wykonania ' 
innej spółdzielni lub prywat­
nemu rzemieślnikowi całego 
cyklu produkcji (jak to miało 
właśnie miejsce z opisanymi 
wyżej drzwiami) i wliczanie 
do rachunku swoich narzutów, 
bo jest to nic Innego, jak sztu­
czne JJOdwy:tszanle ceny na 
szkodę obywateli. 

Fakt, . Iż wiele spółdzielni 
pracy na terenie naszego mia­
sta nie przestrzega obowiązu­
jących w tej dziedzinie prze­
pisów, świadczy o niedosta­
tecznej kontroli działalności 
uspołecznionych placpwek u­
sługowych przez Lódźfd Zwią­
zek Spółdzie:lni Pracy; 

Ten brak kontroli powo. 
dUJje także częs.to niezigoo­
ne ze ~tanem rzeczywi· 
stym obliczanie Ilości zuży• 
tych godzin na wykonanie ta· 
kiej czy innej usługi. W ten 
sposób rachunek za najmniej­
szą błahostkę. np. za zainsta• 
!owanie dzwonka elektryczne­
go (zdarzyło się to kilka mie­
sięcy temu nawet w PIH) jest 
tak wysoki, że zmusza wprost 
klienta do kwestionowania go. 

W bieżącym roku do same• 
go tylko Wydziału Przemysłu 
Prezydium Rady Narodowej 
m. Lodzi wpłynęło kilkanaście 
skarg na spółdzielnie pracy z 
powodu podwyższanla przez 
nie ceny usług. Wiele skarg 
trafiło również do naszeJ re­
dakcji, 

• * • 
W te} chwili na terenie Lo­

dzi pracuje 1.213 różnego ro­
dzaju punktów usługowych. 
Do końca roku 1955 przewi­
duje się uruchom1eme dal­
szych 270 punktów, zwłaszcza 
w dzielnicach peryferyjnych, 
gdzie odczuwa się najdotkliw­
szy ich brak. 

Mimo tak poważnego wzro­
stu ilość ta dla 600-tyslęczne­
go miasta nie będzie jeszcze 
wystarczająca t można być 
pewnym, że spółdzielnie będą 
z trudem realizować zamówie-

!b!6rlca ucH1!nlk6w w dołu t llpca, 
• goch. 16, na plocll N„•podleglolcl. 

* :/o * 
s.1'cJo p leuo orgon 1 zuJllł w nlmdzie-

'"· dnia 3 lipca , wyc lea:k~ pi.szq (P°"" 
łqetonq ze zdobywaniem punktów na 
odznokę turystycznq) na tro1le Zg łen: 
- Alffio·ndrów - R•zew - Konstanty­
nów. 

Wyj azd z dworca tramwojow~e PITT 
uJ. Północnej, o godz. 8.20, powrót o 
gam. 19. Koszt przejazdu ł zł. 

IV OGOLNOPOLSKI 
RAID KOLARSKI 

W TWiq r:ku z V ~wio to~vym fest:wa• 
Iem Młodz ieży I Stud&ntów, komis ja tu· 
rys tyłd kolo rskieJ Za.n.qd u Główneg.o 
m.K organ izuje N O ;i ó lnopols ki Tu 
rystyczny Ra id Kola .Wi f'TI ·K do Wa ~ 
s.zowy. 

Ra id me no celu popu la ryzację 
wśród społeeteń.stwo huseł V Festiwa· 
lu, taPoznan i• uc1es tników z h 's torya · 
nymi zo bytkaml kro;u i ws.pon iałyml 
01iqgn·4eioml Polski l\JdoweJ. 
Ro~d jest gwiaździ sty I r01.poczynaf 

g"> można z: kołde} m le jscowości w 
dniach '24, 26, '2! 1 30 lipca br. 

Zgtosren io priyjmujq I lnformaeii 
udtiela jq plocOwk; PTT ·K we wny.st­
klch miastach. W loch1 PTT·K. ul . Piotr· 
kowsko 70. 

w dniu 29 czerwca. zmii.rl nagle nasz długoletni pra­

cownik 

·EDMUND PAWŁOWSKI 
W Zmarlym tracimy oddanego pr'acownJka 

kolegę. 

zacnego 

Ćześć Jego pamięci. 

DYREKCJA, RADA ZAKt.ADOW A, ZAt.OG.-\ 
Łódzkiej Fabryki Maszyn Jedwabniczych. 

1481 -K 

,co, gdzie, kiedy? 
Sobota. 
Godz. L5. Stadion przv al. 

Unii 2 - ogólnopolskie mis­
trzostwa lekkoatletyczne ZS 
Wtókniarz. 

Godz. 15. Boisko Sparty w 
parku Luaowym - s partakie-, 
d a kota sportowe,,;o przy łódz­
kim zarządz.ie spóldzielni pra. 
cy. 

Godz. 15. Stadion przy ul. 
Kilit1sk1ego 188 - sparta~i~da 
$portowców przem. odz1ezo­
wego i s~órzanego . 

Godz. 16.30. Korty ten isowe 
przy al Uflil 2. Drużyno"".e 
mistrzostwa Polski w tenisie 
ziemnym Włókniarz Il 
Sparta, 

Godz. 17. Sala przy ul. 
Obrońców Sta!Jm:radu 4 - za­
wody klasy fikacyjne w podno­
szeniu ciężarów: 

Godz. 18. Stadion przy al. 
Unii 2 - towarzyski mecz 
pił karski Włókniarz (Lódź) -
Naprzód (Lipiny), 

Niedziela. 
Godz. 9.ao. Stadion pr-zy al. 

Unii d. c. drużynowych 
mistrzostw Polski w tenisie 
ziemnym Włókniarz 11 
Sparta. 

Godz. 10. Sale· przy ul. O• 
grodowej 28a - towarzyski 
mecz boksersk1 TKS Włók­
niarz (kL A) - KS im. Mar­
chlewskiego (kl. B). 

Godz. 10. Stadion przy al. 
Unii zakończeme ogólno­
poiskich mistrzostw lekkoat.le­
tycz.nych ZS Wlóknian. 

nia. W żadnym wypadku nie 
może to być jednak przyczy ną 
spekulowania . Opłaty za usłu­
gi muszą być zgodne z obo­
wiązującymi cennikami. W ra­
zie zaś, gdy w cenniku brak 
jest jakiejś usługi, cena jej 
ustalon a być mil si w oparci u 
o fakty cznie zużvtą ilość robo­
czogodzin. 

Dla zlikwidowania nadużyć 
ze strony nieuczciwych pra­
cowników, Łódzki Związek 
Spółdzielni Pracy powinien 
wzmóc kontr<l l ę nad wszyst­
kimi punktami ustugowymi, 
dopilnować, aby na widocz· 
nych miejscach umieszczone 
były aktualne cenniki, a tak­
że, by nie brak było nigdzie 
książek życzeń 1 zażaleń. 

„co I DLACZEGO CHRONIM'Y" 
Uczestn icy po wypełn iemu warunków kon-kmsu sta ją 

si~ członkami Lig i Ochrony Przyrody , · wśród których 
rotlosowane zostaną nagrody : aparat fotograf iczny 
rzuln\ki filmo we. kolorowe filmy 1>rzyrocjnk ze, sprzęt 
turystyczno - sportowy . nutrie hodowlane, króli ki ra­
sowe. barwne chusteczki o motywach 1>rzyrodnk zych, 
cebulki 1 nas:ona · cennych kw ia tów. sk rzynki lęgowe dla 
p ta ków, książk i i b ros~ury przyrodnicze, artystyczne 
broszki. naszy \nik i itp. 

• 
• 
• 
• 

WA&UNKJ KONKURSU 

Konkur s obeimuje d z:i ew1 ęć ukazuj ący~h się kolej­
no kuponów obrazk'.owych 
Pod każdym obral.kiem n a leży napisać nazwę ch ro­
nionego zw;Przęcia lub roś l iny oraz podać dlaczego 
jest chron1one. 
Do dziewiątego kuponu załączona będzie deklarac1a 
członkostwa Ligi Ochrony P r zyrody. 

Niezależnie od tego Łódzki 
Związek winien zorganizować 
jak najszybciej szkolenie ideo­
logiczno-zawodowe załóg ro­
botniczych w spółdzielniach. 
Z drugiej strony w stosunku 
do osób opornych, nie chcą­
cych podporządkować się obo­
wiązującym w spółdzieczości 
pracy przepisom, należałoby 
stosować jak najostrzejsze 
sankcje karne. 

Przy jemnie jest oczekiwać na rozpoczęcie seansu w ladm.ie urządzonej czytelni. • 
Składka roczna czł0nkowska wraz z wpisow ym dla 
nie biorących udziału w konku r s ie wynos·i zł 14 
dla uczestników konkursu wynosi zł 5. 
Uczestnicy konkursu wkładają do koperty konkur­
sowej 9 koleinych wypełnionych kuponów, deklara­
cję członkowską oraz dowód wpłaty zł 5 na konto 
Ligi Ochrony Przyrody NBP III Oddz. Miej­
ski 907-9-362. 

NA ZDJĘCIU: wnętrze nowootwa.rtej cz11telni prz11 kinie „St11lowu". 

' 

15 minut przed rozpoczęciem seansu ••. 
· można spędzić vi poczekalni kinowej l 

• Wszyscy uczestnlc:r konkursu po wypełnieniu jego 
warunków otrzy~ją legitymację członkows!u, 

LOP. 

Z uwagi na wysuwane w Wiemy wszyscy z własnego 
czasie akcji wyborczej do rad doświadczenia, że chcąc się 
narodowych żądania miesz- dostać na jakiś atrakcyjny 
kańców w sprawie polepszenia film musimy stanąć w kolejce 
jakości usług i przestrzegania po bilety na długo przed roz­
cenników w punktach usługo- poczęciem seansu. Wreszcie 
wych, sprawą tą winna zain- stajemy się szczęśliwymi po­
teresować się również bliżeJ siadaczami biletów, patrzymy 
Komisja Przemysłu RN m. na zegarek - o, mamy jeszcze 
Lodzi. mnóstwo czasu do rozpoczęcia 

Tylko w$pólnym wysiłkiem filmu. Jak go spożytkować? 
Lódzkiego Związku Spótdziel- O ile jest ładna pogoda -
ni Pracy, Komisji Przemysłu I możemy pospacerować po uli­
samych klientów zlikwidować cy. Ale co robić. jeżeli pada 
można dotychczasowy chaos i' deszcz? Cóż, trzeba wejść do 
bałagan w spółdzielniach pra- poczekalni kinowej. 
cy, doprowadzić do tego, aby Poczekalnie te Jednak prze­
wszyscy korzystający z usług ważnie nie są odpowiednio 
spółdzielczośc1 pracy - byli I urządzone. Np. w „Bałtyku" 
naprawdę zadowoleni. czy „Polonii" stoją rzędem 

,W. SOBIESZEK pod śc ianami krzesła, ale jest 

Z uhosa 

Siedzi! 
Kupilem sobie marynarkę, 

samodzialówkę, ,,letni smo­
king'', żeby wyg!qdać pTZl/· 
zwoicie. 

Zaplacilem, w11dano mi resz. 
tę! 

PT%1/Szedlem wprost ze skle· 
pu do roboty. 

Prz11glądano mt słę, ob„aca­
no n.a wszystk.ie stron11. po­
c'ziwiano, w inszowano. Ktoś 
powiedziat nawet, że odmto!ł­
niatem o pięćdziesiąt !o.t/ 

• • • 
Po godzinie wpadl do 1'edak· 

cji sprzedawca. - Panie sza­
nowny/ - zawolal od progu.. 

- Ledw o pana znalazlem' Pę· 
dzilem za panem jak wariat. 
Szukalem pana po wszystkich 
piętrach~ po wszystkich łódz­
kich Tedakcjach. 

- Co się staw1 
- Zaplacił pan dw-udziest6w-

Gotowych Garniturów. Prosi­
tem o potqczenie z: d11rekto­
rem. 

Powiadam dyrektOTowi: -
Jak n i e wjmi ecie się t11m a 
tym sprzedawcą, w tym a t11m 
sklepie, jak mu nie dacie pre­
mii, jak go nie przedstawicie 
do odznaczenia - to popamię­
tacie! Przecież to taki ponctd-
1\!I cztowiek, byczy chłop, mo­
r owy sprzedawca! 

- O k im mówicie, o Wa.cku 
Psiakitku? 

- Tak 1est! Proszę o dy­
plom dla n iego, o premię i od­
znaczenie! 

- Dobra 1est - odpowle­
dzial dyrektor „Hagiegie" -
Zrobi się 

- Tylko nie zapomnijcie po­
wiadomić r edakcji!.., 

• • • 
Po tygodniu nadeszła odpo-

wiedź: 
- Psia.kitek siedzi! 
- Siedzi? Za co? 
Okazalo s ię, że Psia.ki tek, ru­

tynow any spr zedawca m ial 
swoją nMmę, swo3ą codzte rittą 
normę. Dziesięciu klientom do­
pisy w al do paragonów dodat­
kow o p o 20 zet , co razem czy­
n ito 200 zlotych dziennie Za 
te 200 zlot!Jch superaty obda· 
„ zal codzienn;e jede>ttt~IPgo 
ktienta „bezpfotnq mo.rynar­
ką"- T ak.i to by! z niego do-
broczyńca! . 

Obyw atele z PIH nie chcie­
li j ednak uVJierzyć w ~ob~e 
serce Psia.kitki i twierdzili, ze 
tym .,jedena.•tym" klie-item 
by la cod.ziennie jedna t ta su.­
m a osoba, a mianowicie szwa­
gier K alasantego Psia.kitki . 

HEN. 

kę za dużo. Pomyliłem się. I 
teraz przy n ioslem 20 zet_ Daj 
pan kwitek, to poprawimy. 
Wziąlem dwadzieścia l'to-1------------­

tych . Podziękowalem, wiado. 
mo dwudziestówka nie ~hodzi 
pie~hotą po ulicy. Gdy mói 
sprzedawca wychodzil - za-
pytałem: · 

- Skąd pan wie, że jo. tutaj 
pracuję? 

- Widzi pan, w sklepie b11ta 
jakaś klientka. Po pańskim 
wyjściu powiedziala: - Ten fa­
cet PTacuje w redakcji. To wY· 
sto.rczylo. Skapowalem się za­
raz ł sunctłem n.a miasto. 
No, ale znalazłem pana i od­
daiem dwadzidcia zet. 

"' "' "' Porządni/ czlowie k, byczy 
chtop , morowy sprzedawca! -
wykrzykiwałem przez caly 
dzień . Potem zadzwoniłem do 

• „Hagiegie'' do Hurtowni 

Coś 
dla gospodyń 

W Upcu ukoiq s-l ę w spn.edaiy w 
sklepach t artykułami gospoda...-stwa 
domowego obie racie" '-10 1o rzy.n. B~· 
dq to speci~tne masz:.vnk1 w ksttokie 
lejka 1 umieszczonym wewnątrz wio· 
tractkiem. Maszynki te przyk ręcać s i ę 
będt le do maszynki od mięsa, uprted· 
nio wyjmujqc z nie) sitlro I noiykl. 

Za pomocq „oblerocto 0 oczyszacrć 
rnoi:na takie larzyny, jak marchew. bu· 
raki Itp. _ 

„ArS!ed„. który rozp ro ~\j odtot będt1e I 
oblerocte 0

, przygotował rótne Ich rot· 
;;, ioty, w taleinośc i od w ie l kości me · 
stynek od mi ęsa, a wii;c nr nł 5, 8, 
IO. 

Takiej imprezy 
jeszcze nie było 

Splewocy, plłkon:e 1 artyści - a 
wśród nich Wllays\slco, WoHer, Kwas· 
\:ows ki, Pindras, Kowols.c1, 80<ao, So­
pc>rek, Je1ierskl, Stymb„rH:l, tr':'"er 
Król, oby tylko kilku wymien1 ć - . b1orq 
udzioł w poi eg-nanfu sezonu ~s&n· 
nego 1 spotko-n iu todron z mistrzem 
wiosennym ekstro!clasy - Jedenas~q 
Włókniano , która wy jetdto no oboi: 
letni 
Wołki słowno-mutyct:ne o tytuł noj• 

doweipri lejnego p l łko ·ri.a, słowa prc;iw­
dy o plłkanoch I lc\bicoch, błyskowiez· 
ne wywiady z groaaml jedenastkł 
Włókn iano, piękno muzyka .operetko-­
wo, humor I satyro .„ I wrestCłe cyrk -
oto kliko punktów nadzwycz.oj otrok· 
cyjnego programu spotka ni a kibiców z 
mistrze m wiosennym ekstrok.losy. 

Bilety do nabycia w „ Orblsle11
• ul. 

Piotrkowska 65, MOl, ul . Piotr~ows~o 
1040 o w d niu l mpr~iy - w pomedz10-­
le k, '4 llpca (godz . 18), stadion hoke­
jowy Włók n ia rza priy al. Unl• - w ka­
sach Stad ionu. 

Uwaga, redaktorzy 
wielonakładówek 

W p0<\ie02lale k. 4 llpco b r„ o godz. 
u, no zebraniu sekc.ji wie-lona!klad6· 
wek dokOf'la no t ostonie ocena goi.ety 
i:o kłodowej ZPB Im. March lewskiego. 
No ze b ro.ni e, które odbęchie s ię w IO"" 
ko lu SDP {Pio trkowska "16), pronenl 5q 
p rzeds tawiciele o rgoni1acj i partyjnych 
i rod t o ldodowych wstystkich zakładOw 
wydo jqcych własne gazety. 

ich za mało, tote! więksi.ość 
osób stoi. W kinie „Wisła" po­
czekalnia jest znacznie la· 
dn iejsza, obszerniejsza, posia­
da miękkie f'lL~le i stoliki. Ale 
czy nie można by tu jednak 
ustawić na stolach popielni­
czek, oraz rozłożyć cz11sopism 
i gazet? W ten sposób pól go­
dziny, czy kwadrans w ocze­
kiwaniu na film można by 
spędzić l'QŻYtecznie. 

Na ogól musimy stwierdzić, 
że zbyt mało wagi przywiązu­
je się do wygodnego i estety­
cznego urząd7-ema poczekalni 
kinowych_ 

Pny uf. Killńslctego t23 mlełcl si• 
niedawno wyremorłłowane kino „Stylo­
wy". Wnętne jeg9. tał'ówno sala ki~ 
wa, iok kabino łdnooperator6w ł po­

kalowe, jak np. w „Romie", 
przy ul. Kaliszewskiego oraz 
w kinie „Bałtyk". 
Sprawą dużej wagi są też 

bufety kinowe. Chodzi o to, by 
MHD i PSS zaopatrzyły je, 
zwłaszcza obecnie w napoje 
chlodzące i szklanki. 

I . jeszcze jedno. Przy kinie 
„Muza" urządzono na dzie­
dzińcu przyległym do budyn­
ku coś w rodzaju letniej po­
czekalni: wystawiono ławki, 
założono trawniki i klomby. 
Podobnie pn.y kinie „Stylo­
wy". Pomysł godny naślado­
wania zwłaszcza przez kina 
„Tatry0

, „Przedwi00nie0 i „Za­
chęta", 

L. AUGUSTYNIAK 

• 
• 

Koperty z napisem „KONKURS" należy przesłać do 
„Redakcti Głosu Robo\niczego" Łódź, ul. Piotrkow­
ska 96, w terminie 7 dl\1 po ukazan_iu się ostatniego 
kuponu. 
Wyniki konkursu 1 losov.ania nagród podane zosta. 
ną w „Głosie Robotniczyrn". · 

Zadanie nr 1 

t) Podać 
zwierzęcia 

I 

__, • 
• 

nazwę 

t I 

• 

gatunku 
I t I ' 

I I 

·' 
I i ' 

2) Dlaczego iest chronione? 

ciekalnla - jest jednym 1 nalladr>i•I- ---------------
11:ych w t.odzi. Ponadto w uStylowym„ 
un:ądrona jest opr6cz poc1elcalni czy­
telnia c1as09ism. Obuema, widna -
stoliki, tnesła, popiełnic1ki 1 łrwłaty w 
donictkoch i codzienna praso. rned 
rozpocr:ęciem kaidego seansu w CJY· 
telnl 1awste pełno. Si<upia si~ tu 
pnede wsrystkim młodi:ici 1 która x 'IG• 

łnteresowoniem czyta „Dookoła łwia­
ta111 „Pn:ekrój11 czy 11Swiał0• 11Styłowy11 , 
to Jedno 1 niewielu dotychctas w PoS.. 
sce i iedyne w Łodzi kino, posiadojąc• 

I • • I I I I I I I I 

wlasnq ciytelnlt. 
Jak na~ informuje OZK -

czytelme powstaną wkrótce I 
w innych naszych kinach, o­
czywiście tam, gdzie są po te· 
mu ódpowiedme warunki lo-

Nie 

Uwaga rodzice 
i dzieci! 

WoJewódzld Dom Ku ltury Zw. Zaw. w 
lodzi, ul. Traugutta 18, organ ituje Ju· 
tro, S bm., o godt. 11 „Poraflek ro­
dzinny„ - dla dzieci I ~od1:c6w. 

W progromie - zo br ·-.-. dla dt lecl 
no bols.ku WDK, o d le>- ~dtiCów dys· 
kusjo na '!Jodstowie wyJq~i-ów z „Ks l qł­
kł dla rodr1c6w" A Mokorenkl nt. 
„Ułwiodomian i e dz ~eci w okres ie do}­
ri:.wanla". Wstęp wolny, 

TEATRY 
POWSZECHNY (O~r. Stal ingradu 2~_l 

- dn . 2 bm., gooz. 14 - , ,Maze po • 
god z. 20 - , ,Współwin ni " , dn . 3 bm .• 
godz. 19 - 0Wsp0łw111Ai ". 

MtODEGO WIDZA (Moniuszki ł o) -
dn. 2 bm„ godz. 19, dn . 3 bm „ godi.. 
11 - „MOfołnośC poni Dul$klej", 

IM. ST. JARACZA (St. Jaracza Z1) -

• • • I • I ' • I 

' • I • I I . ' 
ROMA (Ka Unewskiego SI) - „Plefr\ 

to1gi" - godz. 18, 20. 
SOJUSZ (Nowo Złotno) - „Skarby suł• 

tono" - godt . ,&.30. 
POKOI (Baluckl Rym><) - „GodtlnY 

nadz ie i" - god1. 18, 20 
$W IT (Baluckl Rynek) - „Wesołe 10• 

wody" - godz . 18, 20. 
$l'!LOWY tr;rn ns1<1e90 123) - „CyricO'#" 

cy" - godz. \e, 20. 
TATRY (Ste-nkiewi eza 40) - „Kawlomlo 

przy głównej •ul i c:ylł - godi. 16, 1&. 
20. • 

WOLNOjC (Pn:yby&Iewsklego 16) -

sklepu Z tego kierownika 
moż·na brać przykład 

dn. 2 bm .• god.z. 19 - ,.Takle etosy", 
dn. 3 bm„ godz . li - „Kro kowlacy 
I Góra~ •", godz. 16 - „Toilcle czasr", 
go-dz. 19 - „Zbójcy". 

Pozostałe teatry n ieaynne. 

MUZEA 
Sll\IKI (Wl~ckowsl<logo 361 - azynn• 

cod11enf\: e oprócz pon 'c.óz i ołków w 
9od1. od 9 do 15. W n .edzlele od 
godz. 10 do t6, w a wartk• od godz. 
14 do 2'J. 

„Maclovia" - godL. 14.30, 16.30, 
18.30, 20.30. 

WtOt<N\A;U (Próchnika 16) - „Uroi! 
n otono'' - godz.. 16, 18. 20. 

WlstA (Tuwi mo 1) - „Nieoran e po­
le„ - godz. 16, n. 20. 

ZACHĘTA (Waryn sklego 2ć) - „Noc "' 
Wenecji" - god z. 18, 20. 

DWORCOWE (Dwo n ec Ka llsk i) 
„Jureczek n ie chce jeść' •, „C.Zesk~ 
porcelana··, „W \osa ch Mesie.z.ery' 
- godz. 16, 17, 18. 19. 2'J, 21. 22. 

Oo sklepu spo!ywczego PSS priy ul. 
Zawisty 26 ai miło wefść. Wuystko 
świec. i c.::ystościq, o estetyc1nie poukla· 
dany towar przyciąga po prostu wtrolc. 
Mimo i'• 15°osobow1 i:espół sprzedow· 
c6w i kierownikiem Sylwesłr11m Słani• 
stem na czele usługuje nachwyc:toj 
sprawnie ł uNija sl• „jałc w ukro~e" 
- w sklepie jest zawsze pe.Ino klien­
tów. Po prostu drtWi się nie 1amyl<ajq 
od god1. 6 do U. 

Ob. Stanisz pracuje w 1p6łd11elao­
łcl jui wieS. lat, iaś w sklepie pny ul. 
Zawiur od rołru 1948. Od samego po-

RADIO 
SOBOTA, 2 LIPCA 1955 Ił, 

FALA 202,1 "' 
WIADOMOSCI: 5.05, 6.00, 7.00, 7 • .ta, 

12.04, 14.00, 18.15, 21.30, 23.50. 
6.15 Melodie ludowa różnych no·r& 

dów. 6.33 Kalendo rz rad iowy. 6.40 Mu­
zyka. 6 .45 G imnastyka . 6.5.5 Program 
dnia . 7.15 Koncert orkie!Ury dętej. 7.45 
Z plose-n-!cQ do pracy. 8.00 Koncert mu• 
zyk! ludowej . 8.30 Audycjo dla d1lec1 
sta rszych. a,50 Koncert solistów. 12.10 
Prteglqd prasy stołecznej 12.15 R.ecl­
ta~ wiolonaelowy. 12.30 No swo1s.kq 
nutę. 12.50 Audycjo dla wsi. 13.10 Mu­
iyka . 13.30 Orkiestry limyczkowe. \4.10 
Utwory fortepianowe. 14.30 Muzyka po-­
pulorno . 15.00 Koncert sollstów. 15.25 
Koncert orkje$try mandolin-ist6w tRPR. 
16.00 Audycja oświotowo : „Owo lota 
Teatru Ziemi tódzkiej". 16.10 Zespoły 
świetlicowe prz.ed mikrołc-nem. 16.30 
Mozaiko mu1yc1na. 17.00 Audycja d la 
dtieel. 17 .30 Łódzki dt ie-nn.ik radiowy. 
17,45 Koncert rozrywkowy 16.20 Fell• 
to.n a ktualny. 18.'.35 Pi eśn i i melodie lu· 
dowe. 19.00 Muzyko I aktualności . 
19.25 Zagadka lite racko. 19.55 MutTka 
tOf'\eczno . 20.30 „Prty sobocie po ro­
bocie". 21 .50 Piose-nki fra ncuskie . 22.00 
Dlo ko idego eoś miłego 23.0S Kon· 
cert wieczorny. 

aqllru cechul• gd prowditwle 1ocfall• 
stycz.,. podejście do pracy. Od chwili 
otwarcia sklepu do dnia dd.siejuego 
•i•rownl• Stanisz nHt 11to mank. 

Od roku colo załoąo pracuje meto-­
dq Korowltino . Codziennie po 1alcoi\-- ~ 
Cienlu I pned roi:poctęciem 1pned0" 
ty unqdtaM sq 15..minutowe narady ł 
cołlm personelem, o od czasu do CIG· 
au I 1 onedstowide\ami komitatu 
citon!cowsk~go. 

Zo 1aj4:(i• plerw11ego mleJ1ca w• 
wspóh:aHOdnietwle nUędzy sklepami 
lódtkłmi w r~ku t953 ob. Stanisz wnn 
1 zołoJq otrzymał od Mlrtistra Handlu 
Wewnr.tr:nf!OO rad ioodbiornlk. Ostat­
nio ob. stOnin udekorowany 1ostał 
uebrnq od~olc:q pnodowniko prac~. 

Amblcjq · kierownika test utnymywo~ 
nie w spnedaiy całego asortymerttu 
tow0f6w. Dopilnowujo, by ni• ule­
gały one zepsuciu, by ł11Cen kupujqcy 
nie miał najmnieistega pov,odu do 
rtC"rte-kań. 

Obecnie sk!•p test tomk:niet, 1 po-­
wodu remontu. Jec:łnok i m:yślq o klien-­
tach, o wykonaniu plonu ohrotOw. ob. 
Stanilł postarał się o ustawienie w 
pobliłu sklep.u tnech kiosków t arty-­
ku:aml codziennego uiytku. 

Zdit:cl• "asre pnedstowio ob. Stani~ 
na pny ponqd\t,waniu konwi z ml„ 
Idem pned 0 tymczasowym 11 sklepem. 

Komunikat 
Ł6dzkiego Ośrodka 

Szkolenia Party!nego 
Zawiadamia s i ę, łe w llpcu I s lerp­

n lu biblioteka I czytelrna będq czyn· 
ne w dnl rob0C1.e od godt 8 do 19. 

W nl.dr lelo I święto Ośrodek nre b'· 
dz le otwarty. 

WYSTAWY 
W SALACH MUZEUM SZTUKI (Wlęc­

kow~\c.i ega 36) - wystowr, pn. „Rewo-­
\ucJo 190S r. w lo<!zi 1 '>k ręgu". w.,.. 
stawo czynna od godz. l4 do 20. 

PUNKT WYSTAWOWY CBWA (F.otr· 
kawsko 102) - wy3towo wios:ennych 
prcc c:zlonlców Zwiqz ( u Polskich . A r· 
tystÓN Plcstyków okręgu ł6dzk eg o 
czynna codzienn ie od godz. 10 do 18. 

0$RODEK PROl'AGAJ.IDY SZTUKI 
(park S lenkiew:cro) - wystawo pn. 
„ Do-robek naulcOW"c6w ł6dz klch w ~ 
kres ie- minionego \Q.-!ec:o" . Wystowo 
czynna cod1iennie ooró ct pon ie-­
dzi cłków od godz. 11 do 19, 

KINA 
BAlTVK (Narutowicza 20) - „loto rnia 

mo rs ka" - godt . 16, iB, 20. 
GDYNIA (Tuw ima 2) - Pcog ra m filmów 

do.kumonto:nych 1 kultu rolno·Oś N'1 0\o­
wych: ,,Wszechzwi~z k.O\vo wystawo 
malarstwo I rzeźby", „S rocio li" 
godr. 18, 19.30. 
Prog ram dlo na j młodszych : „ Cudow­
ny dtwonecz:ek" , „Le-i.ny koncert", 
,,Fo rbowa'1y Fs", •• Je leń I wilk„ 
godz. 16, 17. 

MLODA GWARDIA (Zie lono 2) - ,.Po­
k°'leni ~" - godz 16, 18 20. 

MUZA (Pobianiclco 173) - „Opowieść 
allontycko" - g odl.. 1s, 20 

POLONIA (Pi otrkows~o 6n - „No• 
tchnienie" - godz. 11, 18, 20. 

PRZEDWIO!;NIE (Że romskocgo 76) 
„Wesołe gwiazdy'' - godz. 18, '20. 

I MAJA (Kilińsk iego 178) - , .Szwedrko 
iapałko" - god:. 17, 19 . 

REKORD (Kalis:ews!ciego 2) - „Ko,J~ 
ro" - god1. 17. 19. 

KINO W ZOO - P rogram sklodany . 
STUDIO (Bystrzycka 7·9) - „Hamlet'' 

- god z. 16, 20. 
lĄCZNOSC: (J61efów 43) - „Krć low• 

b alu„ - godz. 17. 19. 

· oyżury aptek 
Dr.islejuaj nocy dyiurujq następujqe 

ce cptekl: Piotrko wska 1 ć5, No rutowl· 
czo ó Więckows:lc iego 2.1, Ko rolews~a 
48, P~ybyne,,yskiego 41, l monowskie· 
go 80. KcJiszewskie.go 147, ol. KoScius~„ 
ki 48. 

Jutro, J bm., drfu-rurq następujqc• 
apteki: Armii Czerwonej 53, Woryń· 
s kiego 63, pl. Wołnośc: I 2, NO\vot\li 9T, 
Kal1st.ewski eg o 51, Gdof. s\l.a 23, al, 
Kości uszki 48. 

DV2URV SZPITALI 

Chirurgia: d z:\S całą dobę dyturu je 
S;:p\tcl Im. d ; S terL ngo, ul. Ste~łin~o 
1·3, jutro, 3 bm., cołq dobę d yzuru1e 
I Krniko ith·rurgia no, ul W igury 19. 

Interna: dz ~ś całą dobę dyżuruje 
Szp ~tol m. N. Bc:rl'.d!ego . u\. Kopci ń· 
s k' ego 22, jutro, ! bm.1 cdq ~obę dy· 
i: u ru je S !p tof im. d! G\u z~ri s kiego , ul . 
Zckqtno 44. . 

Oyiur p0łoin!c"to · 9inet.olo91c1ny : od 
godz. 8 do ~ dyżuruje S1p itoJ i m. dr 
H. Wolf. ul. tag iewn ,cka 34<l6, od 
godz . 20 do 8 d i· i ur uje S z: pitoJ 1rn . Cu­
rie • Skł~ows<lci ej , u\ . Cu r:e-SkłodO'N" 
skiej 15, jub'o, ! bm.1 0.1 godz. 8 do 
a'.) dyiur'Uje $ ?. pitol im. dr H. Wolf, ul . 
Łagiewnicka 34·36, od eodz. 20 do 8 
dyżuru j e Stpltal Im. dr Madurow\C"Ia, 
ul. Krtemi eniaołco S. 

Pracownicy poszukiwani 
·····················-······-·-··-····-···--··· ..... , 

lnbnJera • mechanika lub łedln.-mec:hant­
ka z praktyką na stanowisko 116wne10 me• 
ehanlka zatrudnią n.atychmtasł Kudowskie 
Zakłady Przemysłu Bawełnianego Im. Han• 
ltl Sawickiej w Kudowie • Zdroju. Pooadto 
zatrudnią· również wYkwallflkowane10 W7• 

laplaca tellwa. Mieszkanie za>peWnlon..:. Re­
flektanci mogą sit: zgla!mlć bezlJ()średnto 
względnie drogą listowną 11 lednoczesnym 
przedlożenlem tyclorys6w • nadmien1entem 
poprzednich miejsc pracy. 1413-K 

Wysoko kwalifikowanego spa.- oraz Alu• 
sana uanędzlowca na stanowisko brygadzl• 
stJ przyjmą natychmiast Pabianickie Zakł~ 
dy Metalowe. Pabianice. ul. M. Nowotki 7 /9. 

Zgłoszeni.a przyjmuje dzlaA ll:adr. 1472 

Inżynierów, techników budowlanych, .kon- · 
struktor6w oraz specjalistów lnstalacj1 sa­
nitarnych o kwalifikacjach wysokich l. śr~­
nich przyjmie Miejskie Biuro ProJektow 
w Łodzi. Zgłoszenia - t.ódź, ul. Piotrkow­
ska 1'1, sekcja kadr. 1415 

OGŁOSZENIA 
PRASOWE 

PLAKATY * AFISZE 
·ULOTKI * WYWIESZKI 

FILMY REKLAMOWE 
""~,, ... ~~~,, ..... ,.~~~' 

DRUKI REKLAMO~E I 
Wszelkiego rodzaju przezrnua kinowe i 

I 

NEONY Zdięcia reldamo~rn, I 
propagandowe itp. ' 

prznmu1e do wykonania 
i ruzpowszechniania 

na teieme całego kraju . , ' 
BIURO REKLMA I O&tOSZŁN HSW „PRASA" toOl 
ULICA PIOlRKOWSO 96 TEL. ~11-50 114-75 

.......... - ........ „„.....--.. .... ..... 

.' 
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Na wyspie ucichły 
strzały! Jeszcze przed 
godziną żołnierz brał 
udział w boju. Teraz 
zszedł ku morzu i usiadł 
na brzegu, 

Opodal szarzał wrak 
zatopionego „czangkai-
szekowca". Wschodziło 
słońce. 

Chłopak oparł o skałę 
automat. Odpoczywał. 

Woda p:rzyniosla kawa­
łek deski i rzuciła mu ją 
u stóp. Wziął deskę bez· 
wiednie do ręki. .• 
Myśl snuła się ku dale­

kiej wiosce, ku polom 
ryżowym i cl1atom skry· 
tym w cieniu sandało­
wych drzew." 

2olnierz dotknął dre· 
wienka bagnetem. Skoś· 
ne oczy zamigotały cle· 
plym blaskiem. Zaczął 
rzeźbić. · 

* "' • 
Mała, niezręcznie wy­

ciosana postać schylona 
ku roli - zbieranie ryża, 
praca chińskiego chłopa. 

Figurka znajduje się 

dziś •w Warszawie. Przy• 
słał ją z wysp Taczen 
polski pisarz - podrói­
nik. 

~Ell!llllDllll••• 

ł I 

'I 1ego 
opiekunach 
„Bolimów, czyaii Bolernów, 

(od slowliańsk!ego imi.eniia Bo­
l.im) j'ellt to stairożytna wielce 
osada, leż~ w.iród iroz;J.egłeó 
pusz.czy ... ludność jej trudni 
shę głównie jarnooratwenL"" 
- <17.ytamy m!i.ędzy innymi w 
&lxliwniku geogra.flcznym. In­
fo.nna.oja t.a mocno trąci ~ 
m;yl'ł2k11. Owsum, w Iat.aoh 
kiiedy sbownilt łrw 2lOSta.ł wy­
da.ny, to jest gd;zi'eś około ro­
k.u 1870, a'7: do I wojny ś.wU:a­
towej zawód g31m(lM'm sbaru>­
wil główne źródło utrzym.a­
niila <Id.a wielu mieszkańeów 
Bo1imowa, tego doibr:ze nie­
gdyś zapt>wiadia.j~ego się mia­
steczka w powiecie łowickim. 
Wówc:zJSs cech garnca.riki 
prreżywał okres swego ror.­
kwiitu. Znane były wszęd!Zie 
wyroby bolimowskie - dzieła 
rąk ludowych artystów. W 
tamfych to włlaśnlie cza5ach, 
nie wiadomo skąd i dilaczego, 
w jednej z pracowni gęsito za- t 
stawionej garnkami. wykluł 
się bolimowski pt.aszek -
śmie=y pt<lszek z małą kit• 
ką zamiast ogonka. .• 

J 

ZwrGCcim 1ię do Wa.1, Drodzy CZ'l/tl!ł'nłcv, w lll'l'CNłc 
.Dvm. 

Dvzio fo chłop poczciwy ł - 1ak to się mówi - z koś~­
mi; ate na 1woje i najb!i:isz'Jlch nieszczęieie pr•e.adnie, 
och ;ak przesadnie wstydliwy. I gdybyi to wstydził 1ię 
t11ilw za siebie, ale on - niepoprawn11 - wzitvdz( lię 
za wsz11stk1.ch i za wszvstlco, a na !fomiar złego M •a­
pcu. Na. mpas - uważacien 

I tak na. J}rzykrod przejql się szczerze nadcftodzqcvm 
Festiwalem i dale; suszyć głowę wszyll'tkim .ma.;omvm 
a co będzie, jeżeli to, a co będzie, jeżeli tamto, a co 
będzie, jeżeli owo. Zblamujemy się przed catum ~wl4~ 
tem! Me>żt b1:f już lepiej tego Festiwalu nie ur.;qdzać -
s czym, J}OWiedzcie, do gości!? 

Tłumac.ię mu, jak komu dob'l'emu: - Nłe ma.rudi, bra­
cie:, nie dęlwj, a powiedz konkretnie o co chodzi. A 1m 

na to: 
- Warszawa - ani tlowa, na.tzq ~tolicq możemv 

chwalit się przed każdym. No ale, jak wiesr, w Wa.r-
1zawie J}Ublika różna. Co będzie, jak tamtejri chuligani 
j11.kiego~ delegata potłuką? Wstvd. Wielki wit]ld. Z cz11m 
do gości, pytam się, z czym do go~ci?.„ 

Zaitka?o mnie,· ale po chwili mówię: 
- Dyziu, aniołku, nie martw się. Przecież w Warsza­

'Urle spotkają się tysiące m.iod11ch, przodujących ludzi s 
ca.lej Polski. Zobaczysz - chuligani będą siedzieć cicho 
jak m111Z pod miottq. Nie odważą się rozrabiać. 

- No dobrze - mruczy Dyzio - no dobrze. Ale co mv 
im pokażemy? Przyjadq tacy szwedzcy itudenci, ubra­
ni jak z igly, przy zegarka.eh i pięknych wiecznych pi6-
rach, a u nas .. , A ja bym chcial, żeby każdy musiał sze­
roko oczy wytrzeszczać patrząc na naszą mlodzież. 

- Toś ty ta.ki- mówię Dyziowi -i zegar kam! mierzy~:i: 
wartość młodzieży! A czy ty wiesz, nudziarzu jeden, ie 
nasza młodzież ma na wwoość Nową Hutę! I Zerań! 
I setki innych fabryk! 

SZATAN 
jest biały 

Or.am.y Koulou plerw11ZY padł 
ofiarą diabeLikiego prawa. Gdy 
trzy tysiące policjantów napadło 
na przedmieście Sophiatow.i, aby 
wysiedlać 1 Johannesburga lu­
dzi Bantu - o chatkę czarnego 
Koulou uda-zyl czołg stalowy. 
Koulou wziął pod rękę •w11 •ta­
rą matkę i wyszedł na ulicę, 
gd;zie tysiące czarnych płakało 
j ro:1Jpaczalo. 

- To ten. diabeł malownt na. 
icianach „Away with apartheid'' 
..- otlwiadczył gruby policjant. 

czarnych marynarzy. którzy byli 
przed dwoma laty w Europ~e. 
Do Johanneeburga przywieti<>no 
wtedy wiele maczków .zetem­
powskich, w1ele :maczków 
Kolll!Omotu, znaczków FD.r. 
Każdy maczek to była legenda 
- W6pan1ata opowieść o festi­
walu w Bukareszcie, o wielkim 
8potkanlu młodzieży całego 
.;wiata, mlodziety, która wakzy 
o pokój , o równe prawa dl.i 
wszystlk.:ich kolor<:>wych ludów„, 

* ,,. • 
Ale wy nie wiecie jeszcze, :ie 

,,apartheid", znaczy to samo, eo !'mtiwal I Warszawa - są ua 
hitlerowski rasi:zm, co amery- ustach młodych chłopców i 
kańskie prawo linczu. To cn!ewcząt, mówiących język.iem 
„apartheid" każe wysiedlać Mu- kiawah.lli, mówi•cych J' ęzykiem 
rzynów z ich nędmych d<.>- „ 
mostw, a ich dobytek pu•zczac z . bantu. 
dymem. I dlatego czarny lud 
potud4'liowej A.tryki _ dliesiP.ć Wiecmrami, przy ognlskac~ 
milionów lud:ti Bantu - "WOl.a młodzież munyńsk.a uwodzi 
oodzienn!e: „Precz :z rasizm.em chóralne pieśni. „Black an:t 
- away with apartheid", white" _ „Czarny I binły" ~ 

* • * . rozbrzmiewa tutaj najczęściej: 

Podaj nam dloó, o ezani7 
f>ra.ele, 

PodaJ n.am dłoń, nasz biedJly 
braele, 

PocąJ nam dłoń, nan silny 
. bra<:ie, 

Czarni i biali zmłmi11 ten śwU.t. 

* ,,. * 
Późną nocą Koulou, któremu 

opowiadałem dlugo o Warsza­
wie, prosił mrue: 

STR. S 

.Żołnierz, który wyko• 
nal figtJ,rkę walczy nadal 
z tymi, którzy chcą 
wroc1c straszną, odwie­
czną krzywdę. 

Dziś' :fiach gam~t, u­
prawia.ny niegdyś nagminnie, 
przechod'Zący zgodnie z długo­
letnią tradycją z ojca na sy-

(Dalszy ciqg na str. 6) 

- Po co tak krzyc<ysz - zdziwil się Dyzio. - Ja wiem., 
o:le czy Szwed;<:i będą wiedzieć? O to mi chodzi. 

- No, jeżeli o to, to w porządku - zgodzilem się chęt­
nie. - Cóż- trzeba będzie to wszystko Szwedo ni wytlu­
maczyć. I wytłumaczyć im jeszcze, czym byla dla nas 
ostatnia wojna. I wiele innych. rzeczy, ~ potem pokazać 
zespół Mazowsza czy łódzkiego WDK. ' 1 

• · ' 

Gruby policjant !chwycił czar­
nego Koulou za ~.kaw koszull, 
Nie podobał mu się maleńki ko­
k>rowy maczek przypięty po 1 .... 
wej stronie piersi. Ale Koulou 
czu wal. Zas! on.ił mały mia czek 
ręką i dał nura pod ramię gru• 
bego policjanta. Po chwili jut 
l:)ył w tłumie czarnych, których 
pędzono wśród krzyków I wn1t­
sków. Pierwsze 150 I'O<hin ·. • 
biali władcy południowej Afry­
ki wypędzali tego dnia z Johan­
nesburga. Starców. kobiety I 
dzieci pędzono do Meadow, na 
bagniska, gdzie wiecznie czai. eie 
(ebra i nagaJ_Ja ... 

Nagana - to śpiączka. To za­
ra?.a, która niszczy coroci:nle ty­
siące czarnych ... 

- Napii1z prędko do uczestm­
kót„ Festiwalu. My pisaliśmy 

już, ale policjanci Strydoma nł­
SY.Czą wszystkie listy wysyłane 
przez czarnych. N a pisz prę<l.ko 

~Iowa pozdrowień, gorące słowa 

pozdrowień. Curni i biali zmie­
nią świat! 

JAClC OUTPOST 
JohannMburg, w aerYJcu. 

Afryka, to ojczyzna mmon6w cza~ych robotników, któ­
rzy walczą o lepsze jut1'o. Miliony górników, szofe­
rów, robotników przemysłowych zdobywajq wiedzę 
w kólkach samokształceniowych. „Black and white/" -
„Czarni i biali zmienią 9wi at!" - oto ich hasło. 

W wolnych chwilach 
- tak jak wtedy po zdo· 
byciu zagrabionej WYSlłY 
- żołnierz marzy o ci­
chej, yokojowej pracy w 
swej wiosce. 

Walczy dlatego włas· 
nie. Chce, by on i )e&o 
bracia byli swobodni." 

Figurka nieprzypad­
kowo trafiła do Warsza· 
wy. Wyraża ona dążenia 
wszystkich prostych lu­
dzi. 

W Warszawie odbędzie 
się Festiwal Młodzieży. 
Młodzi dążą ku szczęściu. 
Biją się o pokój, o to, by 
dojrzewały zboża i nie 
płynęła krew. Stefan Kopczyńś1'1 

przv pracy 
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- Tak, ta.k - pokiwal glową Dyrlo. - Ale wiesz z 
tym tlumaczP.niem to różnie bywa. Palnie jeden z dru­
gim jakieś głupstwo i potem wstyd przed całym świa­
tem. 
Słanialem się na nogach. - Jeden u:ytluma.czy ile, 

to drugi wytiumaczy dobrze. Jeden powie, że mamy po­
wszechne prawo c!ą nr.„ki i na. tym fkońcl:"!J. Gości• się 
nie zdziwią - pokaż mi kra.j na zachodzie Europy, gdzie 
młodzież nie ma formalnie tego prawa. Ale drugi powie, 
że u na.' prawo to polega na bezp!atnym nauczo:niu, ł 
to dopit>ro będzie cała prawda. Praw:la nowa dla wielu 
tych, którzy wiedzą, ile ko.~tiuje . ksztalc~n.ie się na za· 
chodnich uczelniach. Jasne?! 

- Josn.e - powiedział Dyri.o - ale co !>ędzie.M 
Nie dalem mu ~kończyć. -Dość-wrzasnąłem. -Pvta:sz 

,,z czym do gości"; to słuchaj: 
- Z odbudową naszego kraju, z prawem naszej mlo· 

dzieży do bezplatnej nauki, z prawem do wypocri1nku 
i z prawem do pracy. Z prawami czynnego udzialu w 
ż11ciu politycznym. z prawem do wspó!. ;r:µizenia kra­
jem. Z r,alkowitą likwidacją bezrobocia i analfabetyzmu. 
Z potężnym rozwojem ruchu amattJrskiego. Z naszą 
sztuką. Z naszymi osiągnięciami gospodarczymi i kul­
turalnymi. Z naszą radcsnq mlodoś~i.ą wreszcie! 

- I z tym do gości, Dyziu, wlaśni.e z tym! 

Nazajutrz bylem wśród wysie­
dlonych. Kilka ognisk p!on~lo 
na bagniskach. Ludzie opędzali 

się przed komarami. Stara Mu­
rzynka, rzu~Jąc chrust na plo· 
mumie - nuciła pólglosem: 

- · Apartheid toczy gię jak 
ronok przez dżunglę. Apartheid 
stratował nasze domy. Biały 

tz!owlel{ powiedział: - Czarni 
muszą umrzeć! Siały ctlowl-*, 
biały szatan f 
Młody chłopak podii.16sł się i 

maty. - Nieprawda! - krzvk­
nąl. - Nie wszyscy biali są dia­
błami. Są biali, którzy koch-2dl\ 
czarnych. Pamiętacie zdjęcie 
Robesona i Peahville? Biali i 
rzarnl stoją murem, a wielkl 
czarny brat śpiewa o przyszłych 
czasach, o dniach, które nad­
chodzą, o dniach kiedy apart­
heid będzie tylko złym wspom­
nieniem. 

Podszedłem do rhtopaka. Na 
je,!!o białej koszuli połyskiwał 

maly znaczek z literkami ZMP. 

* "" • ~ Ludwil( U hland i 

ł=._==_·_ Do M,·(~:21·lew1·cz ·a I ,,, __ ,_,_,,,,_, __ , _________ „ -a-'kl~m Wielka demonstracja Murzyn ów Bantu w Capetown, podczas której ki!l~(tdzics-tąt tysię­Na chłopca z tym ~„ ~ • 
patną ze czcią Judzie Bantii. cy czarnych domagało się natychmiastowego zniesienia rasistowskich ustaw „apa.r-
Koulou dostał ten znaczek od theidu". 

I 
Nad daleldm Wisły brzegiem 
Piorunowy }1uczy ból. 
Niewstrzymanym śle nam biegiem 
Wolnościowy okrzYk swój. 
Miecz stalowy, ostra kosa 
Dźwięcząc, biorą. się do dzieła, 
Głos się niesie pod niebiosa: 
Jeszcze Polska nie zgłn.ęłal 

Niemcy, Niem.cy, słuch tężymy. 
Głucho, cfoho pośród na.., 
Rzeki pluszcze nurt rodzimy -
My stoimy niby głaz. 
Ja.kby konającYID jękiem 
Na.powietrzna. przestrzeń drgnęła 
I w na.s godzi grożnym łękiem: 
Polska. Polska Już runęła! 

Aż w tej ciszy nieskończonej 
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: 
K asoar GPrman i 

Co mówił stary ogrodnik 
(1950) 

Po robocie wyszedł na groblę, 

Aby patrze6 na. pląsy mew. 
Kaleniea domu za Odrą 
Rumieniła. się pośród drzew. 
Ko błękitom jasnego nieba 
Srebrną nitką z komina szedł 
Podeszliśmy do ogrodnika, 
Rozmawialiśmy z nim. 

dym. 

Mówi! wolno: - Ja. ta.m mieszkałem. 
Jął się lutni Boiy mąi, Ciągnie człeka. Choć ok.iem rzuć, 
Już wzbierają, dźwięków tony Co też sadzą za starym wa.Iem, 
Con."' pełniej, silniej wciąż. Tam, gdzie )>łołu czemt się gródź? 
.Żyją, two1.zą tak.ie duchy, i ! 

'=. By się 'I. prochów moc poczęła. Ta.m udają. się P ęknie poziomki.„ i 
Tak, Jam Dełen jest otuchy: Lecz czy wiedzą o tym towa.nysze? : 

Zara.z do nich o tym napiszę.„ • 
:-::::-

!,_· J e s z c z e P o 1 s k a n te z g l n ę I a I CZy domyślą się nawet? Najlepiej ł 
•) Ludwig Uhland, sławny poeta niemiecki tt787-1862), napisał ~ 

D1ikim zwierzętom w wielkim parku im. Krugera (Afryka poludniowa) {epiej się powodzi niż milionom Murz11n6w 
wyzyskiwanych bezlitośnie przez białych kolonizatorów. 

wiersz powyższy po 'klęsce Powstanta List.opadowego„ .„„„„,, . ._,,,,„.„ ,,,,,,,„,,,,,,,,,„.„,,,,,"""""'„„„„„,,„,,,, •• „„„.„,,,,,,.,,,„„,„.„,.,,,„.„„„, 

i ~ ~----~----------~~-----'---~------~~~--~------------------------------~--------~--------------------~-------! BPTtolt Brecht ~ 

I_:= Pieśń matki n\emieckiej I 
(1944) ! 

~ Dalam cl, syn'ku móJ, buty, i 
i J brązową koszulę - strój biesi. f „ 
i Gdybym była wiedziała. to, co teraz vkm - I 
ł. Lepiej się było powiesić. . i. 

Kiedym, synu, widziała, że podnosin dloil. 
!_:, W hitlerowskim ukłonie - pamiętasr. - i 

Nie wiedzia.łam, że temu. kto mówi: He\\ Ruter i 
i Ręka. odpadnie - uschnięta.. j I 
j Słysza.lam, synku, mówiłeś • 
ł O rasie bohaterów, co ma b6 łnaczeJ„. :,_= 

~ Nic wiedziałam, nie zgadła.m, nie C2ułam, 
~=. Ze będziesz u tych bohaterów - slepac1em. ~. 

Widziałam, synku, Jak szedłeś, • 
~ Gdzie szli hitlerowscy rekruci. i 
.
-_= Nie wiedzia.łam: kto z nimi wYrusza, l,. 

Nigdy do domu nie wróci. 
i . 

-

==;i:: Mówiłt-1l, syneczku, Rzeszy •i, Nie poznam. ta.k się odmieni. 
Lecz nie wiedziałam, że z niej pazos~nie 
Popiół i kui>a kam.leni. 

: _! i_ Nosiłeś, synku, koszulę brązową i 
Widzisz - nie prołeslowała matula, i 

i · Bo nie wiedziałam, co teraz wiem, - 1 
i Ze to twoja śmiertelna koszula. ·1 
i przełożyi WŁODZIMJEM; LEWIK 
l11111uott1„u1nout111untntn1nu1111nunntuu1111111011n1111u111uuunnttn••U•u1u1uttn•uu1Hn I 
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ARNOLD ZWEIG 

TĘTNIĄCY 

:KOBIERZEC ŻYCIA 

Kto jak ja - dwukrotnie odwiedził 
Polskę w latach 1949 i 1950, temu 

wyi;tarczy powodów do radości i po­
dziwu. W porównaniu z Polską Piłsud­
skiego już od pierwszych dni wyzwo­
lenia - na ruinach hitlerowskiego na­
jazdu uwydatnił się nowy charakter 
narodu: ulice, teatry, kina zapełniło nie 
mieszczańsi!Jwo, orientujące s.ię na za­
chodnie stolice - ale sam lud po!Jski -
lud kroczący.- w pierwszych szerei;tach. 
Gorący, harmonijny strumień współpra­
cy połączył życie muzyki i teatru z ży­
ciem ludzi pracy wsi i miast. 

Kto spędził awą, młodość na dawnej 
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granky oalt'sk:i.ej , kto przewędrował ja­
ko uczeń, a potem jako student górni­
cze i wiejskie okręgi ~ląska, te-n wie 
jak cięi.iko pracowano wszędzie tam, 
gdzie trudzili się polscy mężczyźni i 
kobiety, z jaką wprawą i jak ni~mę­
czenie wakzyli polBcy chłopi o ziemię, 
górnicy o węgiel, hutnicy o płynną 
stal, a kobiety i dziewczyny polskie o 
utrzymanie domu i rodziny, gdy trzeba 
było dokła1fać starań, aby skromny za­
robek dał najbliższym jak największe 
korzyści. • 

Te piękne cecll.y - trzeźwy osąd l o­
szczędność, uporczywośc i rozwnn~f 
rnzkład wysiłków, stał się .wspólnym 
dobrem całego narodu, ponieważ lud i 
państwo to dzisiaj jedno. 

Kto na ulicach Warsz.awy, Krakowa 
czy StalinogrodU ujrzy nieprzerwany 
strumień młodych ludzi, strumień tę­
tni ący od ranka do wieczoru, o wszy­
Etkich porach dnia i przy każdej po­
godzie - ten oddycha z ulgą; te rześ­
kość, te wesołe, śmkjącc Bię twarze, te 
cezy błyszczące <'iają świadectwo 
odmłodrenia i zdrowej pewności 8iebie, 
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która dz:i~ki politycznym przeobraże­
niom oraz" dzięki sojuszom z sąsiadami, 
a w szczególności ze Związkiem Ra­
dzieckim - dała się udi.ialem całeJi:o 
polskiego ludu. 

To prawda, całe grupy ludzi, miliony 
wyn~czył hitlerowski szatan. Pamięć 
o zamordowanych nigdy się nie zatrze, 
a faszyun l nazizm, który tę zbrodnię 
popełnił, musiałby liczyć się ze śmier­
telnymi ciooami, gdyby znów spróbo­
wał, wszystko jedno na czyje poliecenle 
- wypełznąć z nory i zaatakować po­
nownie polską ziemię. 

Na pierwszy plan - ws.zędzie, jak 
Polska długa i srerolGa wystąpiły nowe 
wa.rstwy narodu. Wszędzie - i w roz­
budowującej się Warszawie, i podczas 
pod1róży koleją z G<!ynł, i w czasie lo­
tu Warszawa-Berlin - wszędzie wi­
dzisz jeden wspaniały obraz: odbudo­
wa 1 rozbudowa w małym i w dużym, 
wszędzie uwzględniający warunki na­
tury i klimatu - plan. 

Przybysz z obcych stron, który m• 
Ma polskiego języka i potrzebuje opie-
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ki tłumacza w czasie długich wędrówek 
po ulicach, czuje slę serdecznie wzru­
Ezony, spotykając wszęd1;1e dawody 
tr;idycyjnej polskiej gościn.naści i ser­
decznego stosunku do przybysza z i~­
nej ziemi, dowody zdrowei pewności 
siebie i dowody wspaniałego odmłodze­
nia kraju. 

Jeżeli ktoś chce się ,nauczyć, Jak łą­
czyć tradycje z postępem - niechże je­
dzie do Warszawy, niech czyta z no­
wych, wspaniałych murów, z fronto­
nów domów i nowych bloków miesz­
kalnych. Odczyta tam: pięltno formy l 
zmyst praktyczny. 
Największy jednak cud, którym Pol­

ska może ugościć przybysza, to odro­
doenie, to wykwit ludzkiej aktywności. 
Gdy patrzymy z samolotu na ziemię 
polską, rozwijającą przed nami ·wspa­
niałe szachownke swych pól, unaocmia 
się nam wai.ność polityczna i gospodar­
cza tego młodego kraju - poprzez gra­
nicę nad Odrą i Nyisą przyjaźnie sąsia­
dującą z Niemcami. Polska - nasz są­
siad - to piękny w7i>r ceynnych &il 
ludowych - tęmiący kobiertte żyda. 



STR. S GŁOS ROBOTNICZY 

Spotykamy się w Warszawie 

Jeden dzień Festiwalu 
T 
I ez Poznania 

Wśród młodzieży przybyłej 
11a warszawski Festiwal bę­
dzie wielu studentów. Z nową 
generacją naukowców, specja­
listów, inteligencji pracującej, 
starsze pokolenie i ich rówie­
śnicy wiążą wiele nadziei. Bo­
wiem od stopnW. zdobytej przea: 
nich wiedzy, od tego, jaki zro­
bią z niej użytek, Jakim ce­
lom będzie ona służyć, w du­
żej mierze zależy, czy przysz­
łość ludzkości będzie lepsza, a 
życie radośniejsi.e, spokojniej­
sze. 

Szybko mila czas pracy. 
Przewodniczący Stołecznej Ra­
dy Na.rodowej nadaje szkole 
miano „V światowego Festi­
walu Młodzdeży 1 Studentów". 
Przedstawiciel SFMD odsła­
nia pamiątkowa tablicę, która 
w przyszłości będ,zie wmuro­
wana w hallu szkoly. 

po trochu o -wszystkim 

O tych sprawach będą ra• 
dzlć studenci - uczestnicy 
Festiwalu na seminariach i 
~potkaniach, będą wymieniać 
doświadczeni.a, nawiązywać 
kontakty celem rozszerzeni.a 
wspól'pracy naukowej 1 kul· 
turalnej. Dziewiąty dzle6 Fe­
stiwalu - 8 sierpnia - prze· 
biegać będzie pod hasłem za• 
eieśnianiia tych więz.i. Zajnyj­
my do programu tego dnia. 

• • • 
U1. Narbutta nr 69. Zwy­

czajny plac budowy, jakich 
moina spotkać w Warszawie 
setki. A jednak nie zwyczajna 
tlJ budowa. Z samego r~ina 
przybywa tu około 100 zagra­
nicz:nych delegatów, aby po· 

m6c przy budowie szkoły. 
Młodzieżowa :iiałoga wita przy. 
byłych ochotników. Dziec! z 
pobliskiego przedszkola wrę• 
czają im kwi.aty. 

Delegaci - młodzi robotni­
cy budowlani z różnych za. 
kątków świata. zakładają ro„ 
bocze fartuchy I przyłączają 
się do murarskich brygad. 
żwawo postępuje ich praca, 
Wszak wspólną pracą przy 
budowie szkoły dają wyraz 
najpiękniejszyn:i dążeniom 
młodzieży - do pokojowego 
budownictwa, rozwoju oświ.a­
ty i kultury. 

• • • 
Popołudnie wypełnione bę­

dzie wieloma spotkaniami. W 
Domu Słowa Polskiego przed­
srawiciele światowej Rady 
Pokoju opowiedzą 600 studen­
tom z róznych krajów o prze­
biegu l wynikach Zgromadze­
nia Sił Pokoju w Helsinkach. 

Spotkanie studentów archi­
tektur_y przewidziane Jest od 
godz. 9 do 19. Inauguracją 
spotkania w PoUtechnice bę­
dzie wykład ilustrowany prze­
zrocz.arnl pt. „ WspólC'Zesna 
architektura a problemy bu­
downictwa mleszkanlowego". 
Wykład uzupełnią koreferaty 
architeldów I profesorów, po 
czym uczestnicy spotkania 
zwiedzą wystawi: pro.iektów 
dyplomowych studel'ltów wy• 
działu architektury oraz war­
szawskie dz:ielnice mieszka• 
niowe. Po południu w siedzi­
bie Stowarzyszenia Architek­
tów Polskich odbędzie się 
spotkanie połączone z dysku­
sją. 

Odbędzie się te~ spotkanie 
działaczy organizacji studenc­
kich, celem nakreślenia pla­
nów dalszej pracy ·tych orga­
nizacji I przedyskutowania 
wniosków w dziedzinie miu­
kowej I kulturalnej współ­
pracy, 

Już tylko godz,iny dz.ielą nas 
od otwarcia Targów, ale cały 
Poznań w dalszym ciągu w 
gorączkowym tempie czyni O• 

sta.tnie przygotowani:a. Jako 
żywo przypomma pannę mło· 
dą w przeddz;ień ślubu , która 
wie, że sukn ię ślubną ma juz 
gotową , ale jeszcze raz przy­
mierz.a ją przed lustrem, tu 
coś wygładzi, gdzie indziej 
znowu doda j.akie§ przybranie. 
Nadchodzą wielkie dni Po­

znani.a. O tym pamiętają 

wszyscy jego mieszkańcy. Mu­
szą jak najgodniej reprezen­
tować Polskę Ludową wobec 
setek tysięcy gości z kraju i 
zagranJcy, wobec całego świa­
ta. 

* ... * 
Tegoroczne Targi będą mia­

ly specjalne znaczenie. ł,ączy 
się tlJ przede wszystkim z ich 
wielkością, zakresem . 

Przestaliśmy być państwem 
biednym i słabym, kra jem za­
cofanym pod każdym wzglę­

dem, państwem , z którym się 
mało kto liczył w Europie i na 
świede. W ciągu minionego 
ddesięciolecia przeobraziliś­
my się w kr.aj przemysłowo -
rolniczy. Jest teraz Polska be­
tonu i stali, z.mechaniz,owane­
go rolnictwa, wielk~j chemii, 
ogromnych możliwości i co­
raz plękn iejszych perspektyw. 

MTP będą podsumowaniem 
naszych osiągnięć w dziedzi­
nie przemysłu l roln ictwa, 
handlu wewnętrznego i zagra­
nicznego. Ale, i to jest szcze-

• • • gólnie ważne, w pierwszym 
Wielki koncert studenckich rzędzi€ reprezentujemy · na 

zespołów artystycznych w ha- Targach nasze możliwości eks-
11 „Gwardii" będzie przeglą- 'i;>Ortowe, ich perspektywy. 
dem d()robku kulturalnego u- Nasz.a polityka w dziedzinie 
czącej się młodzieży w róż• handlu z.agr.anicz.nego jest j.a­
nych krajach. W koncercie sna, prostolinijna, podobnie 
tym, połączonym z wręcze- z.resztą jak polityka wszyst­
niem nagród MZS wyróżnio-= kich państw obozu pokoju. 
nym zespołom, przewidziane Chcemy coraz b.ard'l.iej roz­
są występy studenckich ze- szerzać wymianę towarową ze 
spo!ów z Włoch, Polski, An- wszystkimi kraj.ami, z całym 
glii, ZSRR, Nowej Zelandii l światem, wymianę towal'ową, 
P;i_ki~tanu oraz U&połów wy- opart11 na wzajemnym po-
rozmonych, I szanowaniu interesów, wy-

tym ze Związku Rad(Z;ieckiegcr, 
ChińS'k0iej Repubhki Ludowej, 
NRD, Czechosłowiacji, Węgier, 
Bulgar>id, Wietnamu, Albanili. 
Bogato reprezentowane będą 
fi<rrny z Wielkiej Brytanii, 
Francji, Aus-tr!l, Niemieckiej 
Republiki Federalnej, Włoch, 
Belgii, Holandi<i, Szwajcarii, 
Danii, Brazylii, Szwecji, Fin· 
landii, Grecji, Luksemburia. 

"' "' "' 
Jakle są główne cele 1 za-

dani.a Taa-gów? Poprzez roz­
szerzenie wymiany handlowej 
zacieśnić pokojową W!półpra­
cę między kr.aj.ami o różnych 
ustrojach społecznych, syste· 

mach. PolS<ka stała Flę poważ­
nym i pożądanym partnerem 
w handlu rniędzyna ·rodowym. 
Jesteśmy już dzisiaj potęgą 
gospoda.rczą w Europie i to 
znajdzie bardzo mocny od­
dżwi.lłk na Targach w Pozna­
niu, na które przysłało swe 
wyroby ponad 1.000 zakładów 
produkcyjnych z całego kra­
ju, reprezentujących wszyst­
kie gałęzie naszego przemyslu 
i r<>lnictwa. TowaTy te będz.ie­
my oferować zagranicy, sami 
kupując w zamian inne, to 
znaczy takle, których nie pro­
dukujemy, bądź też posiada­
my ich za mało. 

J. KRYGIER 
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„.Program V Swiatowtgo 
Festiwalu przewiduje prze· 
szło 350 różnorodnych spot­
kań młodzieży, 

• • • mianę, która by poprowa­

Tak pracowicie wypełniony 
dzień, jak wszystkie festiwa~ 
lowe dni, zakończą masowe 
zabawy, tańce, koncerty, wy­
stępy zespołów. 

dziła w konsekwencji do roz­
szerzenia współpracy 1 w in­
nych dziedzinach. . . "' 
Ł11czna powierzchni.a Tar­

gów wynosi 250 .000 m kw. Za­
rząd MTP oddal z tego do dy­
spozycji wystawców zagrani­
CY.nych 20.000 m kw. powierz­
chni w .hall'łch t 8.000 m kw. 
na tereMch otwartych. 

Z Gdyni na „Rejs Przyja­
źni'' do Odessy wyruszy? 
statek Państwowej S2ko!y 
Morskiej - „Da.,. Pomorza". 
Na pokladzie statku znaj­
dują się uczniowi i> l1 i Il I 
roku PSM, którzy podczas 
rejsu przejdą prze~zkolenie 

Uwaga! Powieść 
sensacyjna 

Wszustko tobie, ukocha.na iiemio, 
ncis.te mu.fli wciąż 'PTZ11 tobie są; 
tobie lotnik triumf nad przettrzenłq 
o. t'Obotnłk daje dwoje rqk. 
T11 prn.z aerce nam iak Wisła Pł111'itaz, 
brzmi ;ak roika.t twój p<1tężny glos; 
murarz, żolnierz, cleś!a, zdtm, inżynier 
wvkuwam11 twó; szczęmwy los, 

Obok masowych spotka!\ 
prz.11 udziale tysięc11 chłop· 
ców ; dziewczqt odbędzie 
~ię w wurszawsk1ch zakltr· 
do<'h pracy 16 mniejszych 

I 
spotkań phedstawicieh 
rótn11ch zawodótv. Spotka· 
jq ~ię więc metalowcu 
różn11ch krajów, wlóknia­
rze, prac0wnicy budowla· 
ni, górnicy. energetycy itp. 

Młodzież ucze~tniczqca w 
tuch spotkaniach będzie 
podzielana na 20-25-oso­
bowe grupy, reprezentiijq• 
<'e tę samq specjalność w 
ramach jednego zawodu. 
W ten sposób mlodzi robo­
tniCll będa mogli oardztej 
beipoś1 edmo porozmawiać 

o swych war1rnkach pracy 
l zycia, o swycli perspe­
ktywach na przyszłość. 

* * * .„120-150 tys1ęc11 me· 
trów ta~my Liczyć będq w 
sumie ws.cystkie filmy na· 
kręcone na F'est iw alu. zło. 
żq stę na to dwa filmy 
pelnrimet rażowe, z których 
jeden będzie poświęcony 
całości Festiwalu, drugi 
utrwali na taśmie pteśn1 i 
tańce ws:zystkich narodów, 
zaprezentowllne na Festi· 
walu., oraz liczne kronikt I 
przeglądy sportowe. 

W parku „Agricola" o 1odz. 
21 młodzież z krajów kolo­
nialnych roznieci ognisko, 
przy którym wystąpt11 jej ze­
społy, dając pokaz tańców, 
zwyczajów, obrzędów I pieśni 
narodowych przy wtórze lu­
dowych instrumentów. 

Zobaczymy na TMgach eks­
ponaty aż z 22 państw, a w 

praktyczne, 

NA ZDJĘCIU: uczniowie 
PSM: Wladysla.w Krychow­
skl · i Jerzy Kordynl priy 

sterze. 

W „11!inian11m p1·zybytku" K11pczyńskicn. 

O boi imowskim ptaszku i jego opiekunach 
cześnie dużą swobodę twór­
czej inwencji. 

Szkoda tylkt>, że na terenie 
Bolimowa Kopczyński jest o­
statnim, co tak garnki lepi, 

(Dokończenie ze str. 5) 

na, coraz mniej znajduje w 
Bolimowie kontynuatorów. 

I nie m.a w tym nic dziwne­
go. Trudno bowiem wymagać, 
aby ten czy ów młody czło­
wiek dobrowolnie skazywał 
się na lepienie garnków, sko­
ro jego byt nie z.awisł od te• 
go, skoro stoją dziś prred nim 
otworem wszelkiego typu u­
czelnie, skoro wre57.cie wy-

. br-a<': może sobie fach wedle 
swoich zamiłowań, a przy 
tym nie tak trącący średnio­
wieczem jak garncarstwo. 

A swoją drogą szkoda. Szko­
da, by zaginąć miały garncar­
skie tradycje z braku młodego 
narybku ludowych ar~ystów. 
S<lkoda, aby z,aginąć miał 
ptas.zek z Bolimowa, który Od 
wielu lat powtarzany. jest ja• 
ko nieodzowny element orna­
mentacji n.a każdym dzbanku, 
dwojaku czy misce bolimow• 
skiego pochodzenia. 

Na razie jednak wszelkie 
!.ale są przedwczesne, gdyż 
ptaszeik ów znalazł sobie pe• 
wny przytułek w pracowni 
jedynych spadkobierców boli• 
mowskich tradycji - Stefana 
1 Aleksandry Kopezyńskich. 

NIE SWlĘCJ GARNKI 
LEPIĄ.„ 

Kopczyński, jak wielu jego 
poprzedników, jest ga.roca­
rz(!tn raczej z przypadku, 
choć trzeba przyznać, nie mi• 
nąl się z powoła.niem. 

Gdy nadeszła pora WYbie­
re<: zawód, jego ojciec, który 
również był garncarzem, na• 
wet nie spytał go o zdanie. 
Podobnie zresztą nie pytano o 
zdanie jego siostry Aleks<m­
dry. Juz gdy był.a d01iewczyn­
ką, matka sadzała ją obok 
siebie i przyuczała, jak ciąg­
nać pęd-zelkiem po gładkiej 
p0wierzchni · dzbana, by rysu­
nek był czysty i wyraźny. Or­
nament nie był zresztą zbyt 
skomplikowany. Zgodnie z 
tradycją bolimowską przed­
stawi.al on małego ptaszka z 
kitkowatym ogonkiem. Pta­
szek ów &!bo ma skrzydła zło­
żone i buja swobodnie na wy­
giętej fantazyjn.te galąz.ce, 
bądź tez ma skrzydła ' rozpo­
starte i wtedy podobny jest 
raczej do stylizowanego kwi.a­
tu. A wszystko to ciągle w 
tych samych kilku kolorach, a 
więc czerwonym, zgniłozielo­
nym, niebieskim i pOmarań­
cwwym. Kolory te stonowa­
ne są nieco białą „pobi.alką", 
którą to od lat pokrywa się 
bolimowskle dzbany. 

Trudniejsze zadanie miał 
brat Aleksat1dQ·y Stefan. I on, 
podobnie !.ak siostra, jako 
dziecko jeszcze był czeladni­
kiem w pracowni własnego 
ojca. Poct4tkowo nader czę­
sto zdarzało mu się, że jego 
nie dość wprawne palce na­
dawały niewłaściwy kształt 
lepionym garnkom. A gdy sta­
weł wtedy bezradny i pełen 
zwątpienia, ojciec z;wykł był 
mawiać: „Nie świę<;i earnki 

lepią... Trochę cierpliwości, a 
dojdziesz do wprawy.„" l rze­
czywiście tak się stało. A w 
miarę, jak palce jego nabie· 
raly :i:ręcz.ności, praca dawała 
tnu coraz więcej zadowolenia, 
teraz był.a to bgwiem praca 
twórcza w całym tego słowa 
znaczeniu. · 

SŁUSZNE WNIOSKI 
MISTRZA 

KOPCZYRSKIEGO 

Kopczyński nadał swej 
sztuce wiele cech indywidual­
nych, choć przy tym stara się 
baa·dzo skrupulatnie zachować 
piętno oryginalności bolimow­
skich wyrobów w nieskażonej 
formie. On to np. przywrócił 
naczyniom pienvolny ich pę­
ke·ty kształt, który w daw­
nych latach, w miarę jak ro­
sła konkurencja, uległ pew­
nej modytikacji, a to ze wzglę­
du na mały rozmiar pieca 
przeznaczonego do wypalan ia 
garnków. Chodz iło o to, aby 
można bylo wypalać jak naj­
większą ilość naczyń iedno­
cześnie. Ich pękaty kształt 
nie sprzyjał takiej kombinacji, 
wobec czego z czasem zaczęto 
lepić dzbany o liniach bai"­
dziej wysmukłych. 

Teraz Kopczyński nie mus! 
się liczyć z takimi względami, 
mimo że Jego piec to taki 
sam staroświeck i kopulak, w 
jakim wyp.alano garnki przed 
dziesiątkamj lat. 

Spółdzielnia CPLiA daje mu 
zamówieni.a, daje mu jedno-

• 

Gdy będąc w jego „glinia­
nym przybytku" rozmawialiś­
my n.a te tematy, Kopczyński 
podał kilka rozsądnych wnio­
sków, które mogłyby problem 
ten rozwiąz.ać. Powiedział on 
mianowicie, iż jego zdaniem, 
CPLiA powinna zorgani:zować 
kurs dla młodych, a zdolnych 
ludzi, którzy zct.adzają chęć 
obrania fachu garncarskiego. 
Tam młodz.i artyści mieliby 
możność pozi1ać dor-obek 
twórcrości ludowej, udoskona­
lić swoje rzem i>isło ... Nie wy­
starczy bowiem tros-zczyc si~ 
o zapewnienie warunków pra­
cy starym artystom. Otaczać 
opieką twórcrość ludową zna.. 
czy to równie± d·bąc o to, by 
znalazł.a ona swych kontynue.. 
rorów. 
Uważam, te wniosek jest 

słUszny i kzeba mu tylko 
przyklasnąć. Ale pozwólmy, 
niech spółdz.ielnie CPLiA w ci­
chości ducha wnioski te roz­
waż.a, a my póki oo, :r.ajrzyj­
my do pracowni KopcLyń· 
skich. 

W „GLINIANYM 
PRZYBYTK(T" 

Na póikach garnkJ, na piecu 
garnki, n.a ·ziemi g.amki. Sto­
ją w równych rzędach usze­
regowane stosownie do wid· 
kośc-i i todzaju. A więc duże 
dzl'.>ainy dekoracyjne, mniejsze 
dzbanki, dwojaczki połączone 
półokrągłym uchwytem, wre­
szcie miski, popielniczki, a 
dale-j grupa naczyn zupełnie 
odrębnych. Ze Wtględu na !eh 
kształty dl:iwac1..ne i rozmi.nr 
można mieć pewne zastrzeże-

A tak - powieść sensacyj­
na I to bynajmniej ani nie 
wz.nowiony ostatnio po nie­
sł;iwnym wygnaniu z naszych 
bibliotek Conan Doyle, ani 
me przekład z języka rosyJ. 
skiego, w którym zdrowa po­
wieść &ensacyjna od dawna 
zyskała sobie prawo obywa­
telstwa. Mowa tu o wcale u­
danym debiucie poznańskiego 
prozsilla młodego pokolenia 
Piotra Guzego pt. „N.a&tępny 

odch<1d?i 22.25„."•) 
„Następny odchodzi 22.25 ..• " 

jest - powiedzmy sobie ot­
warcie - powieścią kryminal­
ną. Do niedawna - w słusz­
nym skądinąd zapale - od­
mawialiśmy tego rodi.aju u­
tworom racj·i bytu, ale koniec 
końców okazało się, że to nie 
gatunek jest taki zły, ale zła 
była ogromna większość p isa­
rzy, która go uprawi.al.a. Por­
nografia, pochwała zbrodni, 
szalejący rasizm, steki bzdur 
- wszystko to pleniło się buj­
nie na kartach kryminalnych 
powieścideł. Z uczciweg<1, 
trzeźwą uczciwością mieszczu­
cha - detektyw.a w rodzaju 
Sherlocka Holmes.a, bohaterem 
jej sfa l się równiez walczący 
ze zbrodnią, ale tym razem 
przy pomocy no7.a, pistoletu 
lub golych rąk samozwańczy 
sędzia w rodz.aju Simona 

Templar .,. bohatera niezna­
nego niemal w Polsce aute>ra 
Leslie Charterisa. Lub też bo­
haterem .iej stał się po prostu 
zbrodniarz - gentleman (Ar­
sen Lupin), czy superman -
ulubiona postać m. in. amery­
ka~icll comicsów. 

Jakkolwiekby jednak nie 
było, jądro gatunku - barw­
na, pełna powikt.ań l n!eqX>­
dzianek, trzymaiąca czytelni­
ka do końca w napięciu ak­
cja - &11ma w sobie nie M3no­
\\"i przecież nlc zdroznego. Ba, 
znajdą się pewno tacy, którzy 
za złe będą mieli Piotrowi 
Guzemu, że - nie skąpiąc e­
moc3onujących momentów -
tl'ezygnow<J.ł przecież z z.acie­
kawiającego ,,kto winien" I 
od początku wska.zal palcem 
na inżyniera Stef.ana Soltec­
kiego. 

Dla mnie nie jest Jednak 
szczególnym nieszczęściem, że 
wszystkie osoby akcji są jas­
no oznaczone l wiadomo, kto 
wróg (Soltecki, Wrona), n kto 
przyjaciel. I prz.ed9tawiciele 
prawa, konkretniej - funk­
cjonariusze UB. i członkowie 
bandy od początku występują 
w· otwartych przyłbicach, ale 
rozwój akcji jest przecież pe­
łen niespodzianek. Pomysł 
bowiem, na jaki wpadł autor, 
wydaje się doskonałym - otóż 

, _____________ _. Sołt.ecki, pionek w organiw-

• 
nia co do ich wadości użytko­
wej. Ot na przykład t.a pęka­
ta baryłka, 1.akończona żyra­
fią szyjką. Tego rodzaju na­
czynia kiedyś w dawnych 
czas.ach używano bodajże do 
przechowywani.a winnego mo­
szcz.u. Zresztą nie dałabym za 
to głowy. Sam Kopczy1\ski nie­
wiele potrafi wyjaśnić. Spo­
rządz.a je na zamówienie Fil­
mu Polskiego według wrorów 
mu.realnych. Prawdopodobnie 
posłuzą jako ekspona,ty„. Tego 
rodmju praca odtwórcza na• 
&tręcz.a ludowemu artyście 
wiele trudności. Wymaga ona 
dużej precyzji i wysokich 
kwalifikacji 01Bwodowych. 
Wiele różnych elementów ta­
kiego fantazyjnego naczynia 
kzeba wykonywać osobno, 
zlepi.ać. dorabiać, ustalając na 
oko proporcje. 

O ile łatwiej toczyć pękate 
dzbanki. A tych mają K(.}p­
czyńscy całe kolekcje. Część 
z nich st.oi jeszcze w stanie 
surowym, część już wypalona 
Mlega s.tryszek ich domu. 

W ob~nym okresie Kopczyń­
scy mają szc!lególnie dużo ro­
boty, gdyż wykonuj ą zamó­
wienia tesitiwalowe. Są to 
przcwa7.nie duże dzb;my de­
kor.acyjne i małe płytkie po­
pielniczki. Obok tradycyjm:go 
ornamentu, a więc bolimow­
skiego ptaszka S·iedzącego na 
gałązce, występują jeszcze na 
ngczyniach fe&ttwalowych róż­
nojęzyczne napisy: przyjaźń 
pokój„. 
Niedługo naczynia te będą 

reprezentować n.a V Festiwa­
lu naszą sztukę ludową, tę 
sztukę, klóra budzi szczery 
podz iw nie tylko u nas w kra­
ju, ale i w granicą ... 
TEltflSA ,ZWIERZCllOWSKA 

cji szpiegowskiej, staje się 
pewnego dnia niepotrzebny. 
Wie zbyt dużo i musi zginąć. 
Ostrzeżony, rozpoczyna u­
cieczkę. Nieobecność w biurze 
i kilka innych szczególnych 
wy<IBrzeń na.prowadz.ają na 
Jego trop również i Urząd Bez­
pieczeństw.a. Rozpoczyna się 
wielka gra - juz nie chodzi 
o to, czy Sołtecki wstanie 
złapany, ale przez kogo. 
Zw iąz.ana z ową grą ciągła 

zmiana miejsca akcji i ciągle 
wprowadz,anie nowyc.h osób, 
pozw'ala autorowi na na­
kresleme szeregu mteresu­
jących postaci, szeregu ty­
pów ludzkich, które, mi­
mo naturalnych uproszczeń, 
wydaj ą się przec1ez traf­
nie podpatrzone. To prawda, 
że psycho!ogicma wiedza Pio­
tra Guzego nie jest zb;yt duża, 
że nie próbuje sięgać głębiej 
ani nie wdaje s•ię w gruntow­
niejszą motywację post~pków 
swoich bohaterów, ale też o• 
siąga przez to dużą zwartoś6 
i dynamikę akcji. Jego po• 
wieść czyta się lekko, szybko, 
z przyjemnością. A to już bar­
dzo dużo, tym więcej, że po­
kaźna gru}'a czytelników jest 
jednak podobnej lektury po­
rządnje spragniona. 

Daleki jestem od C>bwoty· 
wania P iotra Guzego nowym 
Dostojewskim, jak również 
daleki jestem od przesadnego 
rozpływania się nad uprawia­
nym przez niego g.atunkiem­
należy mu jednak oddać spta• 
wiedl1wość, tym bail-dz.iej że 
są to dopiero pierwsze próby. 
I to wcale niezłe! 

PAJOT. 

•> Piotr Gu zy „Następny O!lcho­
dzi 22.25 ... " W)'d. „Iskry'' 1u55, 
cena tł ł,80, 

Refren: Ukochany krnj, um\lowanv kTaj, 
ukochane i miasta I wioski; 
ukochany kraj, umiłowany kraj, 
ukocf14ny, jedyny, ruuz polski. 
Ukochany kraj, umirowan11 k.ra.j, 
ukochana l ziemia, i nazwa; 
ukoch.any, kra;, umilowany kra}, 
MSZO. droga i slońce, i gwiazda. 

My trudno.id wszystkie pokonamy, 
inden wróg nie zlamie hartu w nas, 
w slcnicc ;utra otworivm11 bramv. 
rodplewam11, rozświecimy czas. 
To dl.a ciebie najgorętsze słowcs, 

wszystkie serca, siłci wszystkich r4k, 
to dla. ciebie, piękna i Ludowa, 
ka.żdv d.ileń i Jcażd11 oowv dom. 
Refren: Ukochanv kraj, umiłowanv kraJ, itd. 

Rozrywki umysłowe 
ZGADYWANKA 

1 r r r r r r r r r r 1 

%nac1enł• wyrazów: 
1. Pi~kno, czar, 2) Mlom dlugold, 

3) Więlc.uo wolno przestrzeń otocto­
no domami, miejsce przornoerone pod 
budowę, 4) Skrzynie, 5J WeIWanle, 
sprawdzanie obecności w wojsku, 6) 
Mas,a wulko.niczna, n Dru:wo liłdostt:, 
8) Szpunt, zotyako, 9) Zch'obl\iale ro­
syjskie Imię żeńskie, 10) Znak dodawo• 
nla, lt) Murzyn, jeden z bohaterów 
„w pustyni r w puszczy11

• 

Z lcaidego odsłukanego wyrazu n&­
leży wykreślic! ws.1ystk\e litery wchodz:q· 
ee w skład ukluezo"'. 1<t6ryrn jest wr 
rax rilustrowany pod prostokqtem. 

Litery pozostałe, czytane koleJ"o w 
1cle-runlcu pionowym utworzq rozwiQlO­

nl„ 
SZARADA 

lłcn - dwG pl~no "" • clwo t1Hclcr, 
O, rm - dwa wsponlaloł 
Pod dęta,..m swydl owoców 
Ugina si• cat«. 

T....,,n ....,..,1an1e ...-lqiafit ,,. 1' 
lipca br. 

Rorwlqzanle i:odanla I dnlo 14 -
la i...: 

STll'AN łlltOMSKI. 

Nagrody hlqtk_.. ra rozv.rlqiaftl• 
radcnla wyloSOWolf: 

li And1uj .,._ski, Piotrków Trfbii 
ul. Wyapiońslciego 4. m. 1. 

2) Maria Weinloli, Radomsko, ul. t 
Moja 93. 

J) l.u4wf• llaMc, l6df, ul. Zachod• 
nlo 99. 

fi lugenla K._, Nowe Miasto, 
Gfmno'lium I liceum. 

51 Alo\zr Ja<hoiria, t.6dt, ul. """ 
doins\a 2, m. "-

ł) J61el Kt6f, Bnetlf\y, wiol Szez„ 
c1n. 

ood redakcją mistrza klasy międzynarodowei K. Matarczvka 
POZYCJA 

DLA MNll;J ZAAWANSOWANYCH 

Nie prowadzi do celu wzięcie 1lcoei­
ko na d6. poniewot skoei.ek b4 został• 
by zabity pnez wieżę b7. 

„ b • • • 

• 
Posunięcie czarnych. 

I 

.,. 

s 
2 

Zamiast t .... Wxd6'ł . c.za r rie mogq for­
sown:e zdobyć figurf:, co rotstrtygnle o 
wyniku parti i. Rozwiqłonie w nastę~ 
nym tygodniu . 

DRU%YNOWE 
MISTRZOSTWA EUROPY 

będq rot.grywane, poaqwuy od roku 
bieiqcego systemem półfinałów i (w r. 
nestępnyin) finałów, W v.1ml&nionych 

rozg,,...tach wefmle udtioł drutync 
Polski. W skład kcldoj repretento<:]I 
wc:liodzl 12 1crwodni1ców (w tym 2 re­
terwowych). No 10 szochownicoch dwu· 
krotnie (raz biołymr I rot. czarnymi)· 
1pot•0Jq 1141 „pte1*'1to~]• pl>!tczegól· 
nych państw.. 

ntCJMECl 
NRD - roLSKA - ZSRR 

W wynik• losowa~ lc pneprowodtone­
go pn:„ FIDE (Miotdzyna<odowo Fed• 
rac.jo Szachowa) dnJży110 polska spot­
ka s i ę ! reprtze1'1tacjaml Zw. Radzl~· 
\ iege I Nlenllecklej Republikl Derno­
kratyaneJ, 

ME'CZ POtSKA - ZSllR 

Odbltdzle sit: w Warszawie w dn . 22-27 
llpc<i br.. jako p:erwst6 z półfinało­
wych 11>!>\l<ań tr6jlntctu. 

MISTRZ l'OLSKI łllWA 
W T\lllNl~U Mll;otl'STREFOWYM 

Mistrz kłc1y ml~dzynoroooweJ Bogdc:in 
ś1iwa pnebywa ob„ ... nie nc tgrupo-­
wonlo henlr\go'otytn w Zokopałlem. Je­
go\_ trenet._m „ aekundontem jesl miJłrz 
krg.Jl)wy Bronicki. W połowłe slerpnio 
Sliwc W1)e<fzle do Szwec il (C36teborg) 
na turniej l!llędzytlrofow'f, który jest 
eliminocjq pr1ed priystłorocz:nym łur· 
n lejem kandydatów do tytulu lndywi· 
duałnego mistna !wlat<h Zolcwałlfiko­
wa<>i• łlot dl> turnllju kandydatów (6 
zwycietc6w 1urniej1.1) uprawrria do ty• 
tulu arcymistrz.a lclo$y m1ęó1ynarodowtj, 

' 


